
Rezolucja 
uczestników I Wojewódzkiego Zjazdu 

Korespondentów „Głosu Koszalińskiego"
My, korespondenci partyjnej gazety nasze­

go województwa — „Głosu Koszalińskiego11, ze 
brani na l Wojewódzkim Zjeżdzie, wyrażamy 

' gorące poparcie dla uchwał II Zjazdu Pol- 
| sklej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz 
' III Plenum KC i przyrzekamy ich realizację 

w swojej codziennej, trudnej, ale zaszczytnej 
| pracy. Przyjmując wskazania towarzysza Bo­

lesława Bieruta, który mówił, że państwo 
ludowe i partia liczą na pomoc koresponden- 

i tów robotniczo-chłopskich w walce o rozkwit 
i siłę naszej Ojczyzny, za wytyczną w swojej 
działalności, postanawiamy pracować jeszcze 
aktywniej, by sprawnie likwidować wszel­
kiego rodzaju hamulce utrudniające budow­
nictwo socjalistyczne w naszym kraju.

Zebrani na I Zjeżdzie, my, korespondenci, 
podkreślamy szybki rozwój Ziemi Koszaliń­
skiej, tej prastarej, piastowskiej ziemi pol­
skiej. Dzięki rozgromieniu hord hitlerowskich 
w II wojnie światowej przez niezwyciężoną 
Armię Radziecką i walczące u jej boku Woj­
sko Polskie ziemie te, po lalach niewoli, 
powróciły do Macierzy i już po wieczno czasy 
pozostaną polskie.

Na straży _ nienaruszalności granic na 
Odize i Ńysie’stoją złączone braterską przy­
jaźnią państwa obozu pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele, stoją siły zbrojne Zje­
dnoczonego Iktwództwa powołanego w wyni­
ku Konferencji Warszawskiej. Granica na 
Odrze i Nysie jest granicą pokoju łączącą na­
ród polski z narodem niemieckim skupionym 
wokół rządu NRD i wszystkimi postępowymi 
siłami w całymi Niemczech, stojącymi na 
gruncie pokojwej współpracy.

Piękna i bogata jest Ziemia Koszalińska. 
Chodzi więc o to. by wszystkie skarby tej 
ziemi wydobyć i przekazać *:na użytek jej 
mieszkańców i całego narodu, zmierzającego 
pod kierownictwem nartil do dostatniejszego 
i radośniejszego życia.

Województwo koszalińskie ma charakter 
rolniczy. W poważnym stopn’" zaopatruje­
my kraj w chleb, mięso, ziemn aki. W porów­
naniu z okresem przedwojennym, okresem 
panowania junkrów pruskich 1 hitlerowskich 
pachołków, w znecznym stopniu rozszerzy­
liśmy w ciągu dziesięciolecia naszej władzy 
ludowe i produkcję roślinną, podnieśliśmy jej 
plony. Ale chłop polski, w pełni zdajac sobie 
sprawę z obowiązków wypływających z so­

juszu robotniczo-chłopskiego, stawia przed 
sobą jeszcze większe zadania w dziedzinie 
dalszego rozwoju produkcji roślinnej i ho­
dowlanej.

Korespondenci „Głosu Koszalińskiego" zobo 
wiązują się wytężyć wszystkie siły, by po­
móc masom pracującym woj. koszalińskiego 
w realizacji tych zamierzeń. Będziemy jesz­
cze szerzej popularyzować lepsze, naukowe 
metody uprawy roli oraz hodow’li. Ukazywać 
będziemy wyższość gospodarki kolektywnej 
nad indywidualną, szeroko popularyzując 
osiągnięcia spółdzielń produkcyjnych i pań­
stwowych gospodarstw rolnych, jako ośrod­
ków socjalistycznej gospodarki.

Zdając sobie w pełni sprawę, że dalszy 
szybki rozwój Ziemi Koszalińskiej zależy 
głównie od pracy nas wszystkich, mieszkań­
ców tej ziemi, postanawiamy w myśl wska­
zań III Plenum KC PZPR prowadzić jeszcze 
bardziej konsekwentną walkę o lepsze for­
my i metody pracy we wszystkich instytu­
cjach społecznych, gospodarczych 1 kultural­
nych. Będziemy z całą mocą piętnować tych 
wszystkich, którzy swą złą wolą, złą pracą, 
niewidzeniem codziennych spraw człowieka 
utrudniają nasz marsz naprzód.

W walce tej nie ograniczymy się tylko do 
pisania krytycznych notatek do gazety, ale 
jako aktywni działacze społeczni będziemy 
w każdym wypadku dążyć do likwidowania 
zła na miejscu, poprzez osobistą interwencję, 
w oparciu o organizację 1 instancję partyjna.

Postanawiamy też stale rozbudowywać sieć 
korespondentów ..Głosu Koszalińskiego" oraz 
rozwijając apel Eugenii Sobczyk, przodować 
w pracy zawodowej i społecznej. ,

Pragniemy i swą wolę potwierdzimy jesz­
cze aktywniejszą pracą, by Ziemia Koszaliń­
ska. tak obficie zroszona krwią najlepszych 
synów narodu polskiego, którzy na przestrze­
ni wieków walczyli o jej wolność społeczną 
i narodową, stała się jeszcze bardziej radosną 
1 kwitnącą na chwałę jej gospodarzy, na 
chwałę i pożytek całego narodu.

Osiągniemy to konsekwentnie realizując 
wskazania II Zjazdu naszej partii, pomnaża­
jąc wytężoną pracą siły pokoju na całym 
święcie.

Dalsze fragmenty sprawozda­
nia ze Zjazdu zamieszczamy na 
3 str.

Zielone żniwa
Nie zwlekać ani dnia!

Już od kilku dni na terenie całego naszego .województw a 
kwitną trawy — znak, że najwyższy czas rozpoczynać sia­
nokosy. Każdy dobry gospodarz wie. iż trawy skoszone 
w początkach kwitnienia dają wartościowe siano I od­
wrotnie — skoszone po zakwitnięciu — niewiele różnią 
się zawartością składników pokarmowych od swyklej 
•łomy.

Sianokosy rozpoczęły w na­
szym województwie już nie­
mal wszystkie zespoły PGR. 
Gorzej jest natomiast w spół­
dzielniach produkcyjnych i na 
wsi indywidualnej. Fakt, że 
do 19 bm. rozpoczęło kosić 
trawy na łąkach dopiero oko­
ło 40 spółdzielni i tylko nie­
liczni chłopi indywidualni, sy­
gnalizuje nam o poważnych 
zaniedbaniach naszej służby 
rolnej, która nie potrafiła wy 
jaśnić dotąd chłopom koniecz­
ności wczesnego rozpoczęcia 
„zielonych żniw".

Charakterystycznym Jest 
fakt, że do sianokosów przy­
stąpiły wcześnie przodujące 
spółdzielnie produkcyjne jak 
Boryszewo i Baniewo w powie 
cie sławneńskim. Suliszewo 
w drawskim, Nosibądy w 
szczecineckim i inne. Nato­
miast spółdzielnie, które często 
odczuwają brak paszy, ciągle 
zwlekają z rozpoczęciem tych 
■ważnych prac. Tu i ówdzie 
tak spółdzielcy jak i indywi­
dualni chłopi i co gorsza, nie­
którzy agronomowie ..moty­
wują" opóźnianie sianokosów 
tym, że „trawa wyrosła nie­
wysoka 1 trzeba poczekać aż 
jeszcze podrośnie".

Kto obce zehrać bogaty dru-

Wystuwii »|0 hit 
Polski Ludowej 
na morzu«

SOPOT. 19 bm. w związku 
v inauguracją „Dni Morza" w 
Sopocie, otwarto wielką wysta 
wę — „10 lat Polski Ludowej 
na morzu". Otwarcia wysta­
wy, obrazującej 10-letni roz­
wój i dorobek naszej gospodar 
ki morskiej — przemysłu stocz 
niowego, rybołówstwa mor­
skiego, floty handlowej 1 por­
tów, dokonał minister żeglu­
gi M. Popiel.

Na wystawie znajdują się 
liczne eksponaty urządzeń o- 
krętowych. wykresy i zdję­
cia świadczące o potężnym roz 
woju przemysłu stoczniowego, 
który wybudował już 120 stat­
ków pełnomorskich typu su- 
pertrawler, tramp, rudowęglo 
wiec i lewant.

, gl pokos — pierwszy pokos 
musi rozpoczynać natychmiast’ 

j Każdy dzień zwłoki — to 
strata!

W sianokosach przodują do­
tychczas spółdzielnie produk­
cyjne w rejonie POM Biało­
gard. Niemal wszystkie roz­
poczęły koszenie traw w u- 
biegłym tygodniu. Złe jest 
natomiast w powiatach człu- 
chowskim, miasteckim, złotow 
skim i bytowskim. Do 19 bm. 
żadna ze spółdzielni nie roz­
poczęła jeszcze pracy na łą­
kach.

Najwyższy czas skończyć z 
samouspokojeniem, towarzy­
sze z POM i PZR w powiecie 
złotowskim, bytowskim, mia­
steckim i człuchowskim!

W niektórych powiatach na­
szego województwa jak słup­
skim, sławneńskim i kołobrze­
skim, istnieje pewien nadmiar 
łąk, które w latach ubiegłych 
były wykaszane przez ekipy 
kośne z innych powiatów. 
W roku bieżącym organizacja 
tych ekip przebiega bardzo po 
woli. Powiat kołobrzeski od­
mówił nawet ich przyjęcia, 
twierdząc, iż „nie ma nadmia­
ru ląk, a ten nadmiar, który 
istnieje, nie nadnje się do ko­
szenia". Dziwne jest stanowi­
sko PZR w Kołobrzegu, skoro 
wiadomo, że w powiecie jest 
nadmiar łąk, nadających się 
do koszenia, choćby na przy­
kład w spółdzielni produkcyj­
nej w Starym Borku. Jest tu 
około 180 ha łąk, z których 
spółdzielnia wykorzystuje tyl­
ko około 50 ha. Co myślą zro 
bić z pozostałymi 130 hektara­
mi towarzysze z PZR?

Sianokosy to ważna kampa­
nia gospodarcza. Od ich spraw 
nego oraz szybkiego przepro­
wadzenia, zależeć będzie dal­
szy wzrost hodowli. Nie zwle­
kajmy więc ani dnia z rozpo­
częciem pracy. Ten tydzień 
powinien zadecydować o powo 
dzeniu „zielonych żfiiw".

Premier Nebru 
przyjedzie 

do Polski
WARSZAWA. Na zapro­

szenie rządu Polskiej Rac. 
czypospolltej Ludowej przy 
będzie do Polski z paro­
dniową wizytą premier t 
minister spraw zagranicz­
nych Republiki Indii Jawa- 
harlal Nehru. Premier 
Nehru przybędzie <io War­
szawy z Moskwy w dniu 
23 czerwca br.

Premierowi Nehru towa­
rzyszą w podróży: córka 
p. Indlra Gandhi, sekre- 
t» rz generalny Ministerstwa 
Fpraw Zagranicznych N. R. 
Plllai, ambasador Indii 
K. P. S. Menon oraz dyrek­
tor departamentu europej­
skiego MSZ A. Husajn.

Oczy świata wrócone ku Helsinkom

Przybywają dalsze delegacje 
na Światowe Zgromadzenie Sił Pokoju

LONDYN. 18 bm. wyjechali 
do, Helsinek piprwai delegaci 
angielscy na Swialowe Zgroma­
dzenia Sił Pokoju, m. in, du­
chowny kościoła anglikańskie­
go Mcgovern z miasta York,

Bobolice stanęły 
do Czynu Melioracyjnego

W ubiegłą niedzielę ponad 
170 robotników oraz pracowni­
ków z zakładów pracy z Bobo 
lic (pow. koszaliński) wyjecha 
ło do okolicznych wsi, by po­
móc chłopom w renowacji u- 
rządzeń melioracyjnych na łą­
kach. Czyn Melioracyjny bo- 
bolickich robotników przyniósł

bogaty plon. Oczyszczono kil­
ka kilometrów rowów odwad­
niających.

Sprawnie przebiegały prace 
melioracyjne w spółdzielni pro 
dukcyjnej w Poroście. Wspól­
nie z pracownikami GS z Bo­
bolic ruszyli na łąki wszyscy 
członkowie spółdzielni, oczysz­
czając 250 metrów bieżących 
głównego rowu odwadniające­
go. Zupełnie inaczej było na­
tomiast w spółdzielni produk­
cyjnej w Ubiedrzu. Przyjecha 
li tu robotnicy l pracownicy 
POM-u. oczyścili 500 mb. ro­
wów, ale w pracach tych brał 
udział tylko przewodniczący 
spółdzielni. Pozostali jej człon 
kowie przyglądali się jak inni 
pracują. Duża jest w tym wi­
na kierownika wydziału poli­
tycznego POM-u tow. Włodzi­
mierza Kotarby, który był od 
powiedzialny za przygotowa­
nie spółdzielców do udziału w 
Czynie. ca’kowicie jednakże 
zlekceważył swój obowiązek.

Pomyślnych wiatrów!

Największa stocznię polskg Jest Stocznia Gdańska która nw tylko 
buduje statki dla naszej rozwijają cej się nieustannie floty handlo­
wej. ale równiei wykonuje zamówienia krajów, które zakupuję stat­
ki polski*. Na zdjęciu: wodowanie statku.

Z trasy II etapu 

wyścigu kolarskiego 

po Ziemi Koszalińskiej

przewodniczący ruchu obroń­
ców pokoju w okręgu rzeki 
Mersey—S. Home, oraz przedstfc 
wiciel górników z hrabstwa Der 
by, T. Varley.

Delegacja angielska na Świa­
towe Zgromadzenie Sił Pokoju 
składa się z około 60 osób — 
górników, robotników przemy­
słu budowy maszyn, pracowni­
ków sztuki, uczonych, działaczy 
związkowych i ruchu spółdziel­
czego. Prawie połowa delega­
tów. to członkowie partii labo- 
urzvstowskie|. W skład delega­
cji wchodzi wiele kobiet.

Na Światowe Zgromadzenie 
do Helsinek udadzą się laureaci 
Międzynarodowej Nagrody Sta 
linowskiei „Za utrwalanie poko 
iu miedzy narodami", prof. J. D. 
Bernal oraz D. N. Pritt, wice­
przewodnicząca angielskiej sek­
cji międzynarodowej ligi kobiet 
walczących o pokój i wolność 
F. Kasden, wybitny lekarz Hora 
ce Joules. sekretarz generalny 
związku zawodowego pracowni­
ków przemysłu tytoniowego 
Percy Belcher i inni.

• • •

RZYM. Wioski Komitet Obroń 
ców Pokoju podał do wiadomo! 
ci, że w skład delegacji Włoch 
udającej się na Światowe Zgro­
madzenie Sił Pokoju wchodzi 
przeszło 100 osób (delegatów i 
obserwatorów I reprezentują­
cych wszystkie kierunki polity­
czne z wyjątkiem krańców o- 
prawicowych.

HELSINKI. Na dwa dni 
przed światowym Zgromadze­
niem Sił Pokoju w sali wysta­
wowej — Messuhalli, gdzie od 
bywnć się będą obrady, trwa­
ją gorączkowe przygotowania. 
Instalówane są wszelkie nie­
zbędne urządzenia techniczne, 
dobiega końca dekoracja gma­
chu. Wzdłuż głównej arterii 
stołecznej, prowadzącej do

Messuhalli, ustawiono wyso- : 
kie nwszty z flagami 80 naro­
dów. których przedstawiciele 
zbłórą się w stolicy Finlandii.

W lokalu biura organizacyj­
nego gromadzą się coraz licz? 
niejsze delegacje i dziennika- , 
rze ze wszystkich stron świa- . 
ta.

O północy z niedzieli na po­
niedziałek, przybył samolotem 
z Paryża przewodniczący Swia 
towej Rady Pokoju profesor 
Fryderyk Joliot-Curie.

Prócz delegacji ze wszyst­
kich krajów Europy, zjawiają 
się coraz liczniej delegacje z 
innych kontynentów. Obecna 
jest między innymi delegacja J 
brazylijska.

Matuszewski 
zwycięża 

w Szczecinku 
Rudawski nadal przodow­

nikiem wyścigu.

Dziś witamy 
kolarzy w Koszalinie 

Szczegóły na 6 stronie.

Minister Mohitow
w San Frnncfsco

SAN FRANCISCO. Dnia 
18 bm. przybyła do San Fran­
cisco na jubileuszową sesję 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w związku z dziesiątą 
rocznicą podpisania Karty NZ 
delegacja Związku Radzieckie­
go z pierwszym zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i ministrem spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo- 
hjtnwem na czele.

W drodze z Nowego Jorku 
do San Francisco W. M. Moło- 
low i członkowie delegacji ra­
dzieckiej zatrzymali się w 
Chicago, zwiedzając miasto.

Delegaci młodzieży miasteckiej
W’ Spółdzielni Pracy „Czyn" 

w Miastku pracuje 26 młodych 
robotników, przeważnie człon­
ków ZMP. Szacunkiem całej za 
logi „Czvnu" cieszy się 16-let- 

; nia robotnlca-maiaika Teodozja 
; .Jar auł. Przyszła ona do „Czy­

nu" niedawno. Bardzo szybko 
opanowała zawód malarski hi- 
lar swoimi zdolnościami nawet 
starych mistrzów malarskich.

Z inicjatywy Teodozji Jarmuł 
brygńda, w którei ona pracuje, 

i postanowiła na* cześć Festiwalu 
I z zaoszczędzone! farby pomalo­
wać dwie lodzie I 3 kajaki dla 
l.PŻ, komplet stołowo-kuchenny 
i wziąć udział w odgruzowaniu 
miasta. Łączna wartość zobowią 
zań Teodozji Jarmuł i jej bry 
gady wynosi przeszło 4 tysiące 
złotych.

Teodozja Jarmttl iest aktyw­
nym członkiem ZMP, bierze 
czynny udział we wszystkich 
pracach społecznych, stale pod­
nosi swoją wiedzę fachową i po 
lityczną, dlatego też, młodzież. 
„Czynu" wybrała ją na delega­

ta na V Światowy Festiwal Mło 
dzieży.

Drugim delegatem młodzieży 
„Czynu” na Festiwal jest prze 
wodniczący koła ZMP Leon Ma 
łek. Jako dobry stolarz, wyko­
nujący stale ponad 130 proc, 
normy tow. Małek cały swój 
wolny czas poświęca młodzieży 
z „Czynu", Dzięki jego inicja­
tywie zakład, w którym pracuje 
podjął długofalowe zobowiąza­
nie w zakresie ciągłego podno­
szenia jakości i ilości wyrobów 
drzewnych — produkowania 
bez braku. Zobowiązanie to da­
le wspaniałe wyniki, produkcja 
tow. Matka i innych jest zaw­
sze kwalifikowana jako I klasy.

Ponadto w ramach zobowią­
zań festiwalowych z inicjatywy 
tow. Małka zostanie wymalowa 
nv zakład, przeprowadzi sie kon 
serwaefę maszyn i urządzeń, co 
w sumie przyniesie kilka tysię­
cy złotych oszczędności.

Młodzież Spółdzielni „Czyn" 
wykona poza tym na V Festi­
wal upominek w postaci szka­
tułki i kompletu szachów.

A. O.



Wehrmacht 
zbroi się 
a ludność 
Niemiec za eh. 
zaciska pasa

BERLIN. Dziennik zacho- 
dnio-ntómiecki „Westdeutsche 
Allgemeine Zeitung" opubli­
kował artykuł, w którym po­
daj e nowe szczegóły na temat 
uzbrojenia Wehrmaclrtu za­
chodnio - niemieckiego.

Dziennik nie pozostawia ża­
dnej wątpliwości co do tego, 
że olbrzymie wydatki, spowo­
dowane tworzeniem nowego 
Wehrmachtu, spadhą na barki 
ludności Niemiec zachodnich.

Dywizje pancerne nowego 
Wehrmachtu maja w pierw­
szym rzucie otrzymać 3 tys. 
czołgów. Do czasu rozpoczęcia 
produkcji czołgów w Niem­
czech zachodnich, sprowadza­
ne będą one ze Stanów Zjed­
noczonych. Dziennik podaje, 
że nowy Wehrmacht otrzyma 
czołgi amerykańskie typu 
„Patton". W początkowej fazie 
z zagranicy sprowadzana bę­
dzie również amunicja, mimo 
że w Niemczech zachodnich 
jest już wszystko przygotowa­
ne do rozpoczęcia produkcji 
amunicji dla nowego Wehr­
machtu. Lotnictwo armii za- 
chodnio-niemieckiej otrzyma 
na początek 1 100 myśliwców 
i bombowców oraz około 400 
innych samolotów.

Jak olbrzymie sa wy dat W 
związane z remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich, świadczy 
fakt, że na samą budowę ko­
szar przeznacza się około 4 mi 
liardów marek. Bońskie mini­
sterstwo wojny planuje budo­
wę dla Wehrmachtu zachod- 
nio-niemieckiego około 500 bu 
dynków na koszary.

Tow. Bolesław Bierut 
w gościnie u spółdzielców i studentów 

Dolnego Slcjska
WROCŁAW. 19 bm. zakończył dwudniowe obrady wo­

jewódzki zjazd spółdzielczości produkcyjnej we Wrocła­
wiu, na którym najwybitniejsi ludzie ze spółdzielni pro­
dukcyjnych wszystkich powiatów Dolnego Śląska oma­
wiali swój dotychczasowy dorobek, radzili nad sposoba­
mi dalszego umocnienia i rozwoju socjalistycznej gospo­
darki na wsiach tej prastarej piastowskiej ziemi.

W dyskusji nad tymi spra­
wami, w której przemawiało 
kilkudziesięciu uczestników 
zjazdu, zabrał głos, serdecz­
nie goszczony przez dolnoślą­
skich spółdzielców, I Sekre­
tarz KC PZPR Bolesław 
Bierut. Przekazał on zebra­
nym pozdrowienia od Komite­
tu Centralnego partii i rządu, 
a następnie omówił szereg ży 
wotnych zagadnień socjalisty­
cznej przebudowy wsi.

I Sekretarz KC PZPR wska 
zał na znaczenie spółdzielczo­
ści produkcyjnej w budowie 
socjalizmu w naszym kraju, 
w wychowaniu nowego czło­
wieka, w coraz pełniejszym za 
spokajaniu rosnących potrzeb 
społeczeństwa. Podkreślając, 
że rolnictwo nie zaspokaja w 
pełni potrzeb ludzi pracy w 
naszym kraju Bolesław Bierut 
stwierdził, że do szybszego u- 
sunięcia dysproporcji pomię­
dzy zapotrzebowaniem na pro 
dukty rolne a ilością wytwa­
rzanych produktów, powinien 
przyczynić się dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

Dużo uwagi poświęcił I Se­
kretarz KC PZPR sprawom u- 
mocnienia gospodarstw zespo­
łowych, wysuwając jako naj­
ważniejsze środki prowadzące 
do tego celu — ulepszenie or­
ganizacji pracy, wzmocnienie 
dyscypliny i przestrzeganie 
statutu.

Po zakończeniu przemówie­
nia I Sekretarza KC PZPR, któ 
rego zebrani wysłuchali z głę­
boką uwagą — ny sali długo 
trwała serdeczna owacja.

Przemówienie Bolesława 
Bieruta zamknęło dyskusję 
zjazdu, którego całe obrady 
koncentrowały się na spra­
wach dalszego umocnienia spół 
dzielni, powiększenia szeregów 
spółdzielców, wzrostu produk­
cji rolnej — plonów i hodo­
wli. Poruszał je więc niemal 
każdy z przemawiających w 
czasie obrad stwierdzając, że 
ambicją wszystkich spółdziel­
ni powinno być dorównanie 
spółdzielniom przodującym.

• ♦ •

WROCŁAW. Członkowie 
przodującej spółdzielni w Mar 
szowicach, pow. Środa Śląska, 
gościli w dniu 19 bm. I Se­
kretarza KC PZPR — Bole­
sława Bieruta. Bolesław Bierut 
przybył do spółdzielni wraz z 
ministrem rolnictwa Pszczół- 
kowskim, przewodniczącym 
Prezydium Woj. RN, człon­
kiem Rady Państwa — Hila­
rym Chełchowskim, kierowni 
kiem wydziału rolnego KC 
PZPR — Jagielskim i I sekre­
tarzem KW PZPR — Janem 
Kowarzem.

Goście, witani gorąco przez 
spółdzielców oraz ich mało 
i średniorolnych sąsiadów, 
zwiedzili zabudowania spół­
dzielni 1 jej pola, obejrzeli 
inwentarz, interesując się roz­
wojem całej gospodarki ze­
społowej.

W bezpośrednich rozmowach 
spółdzielcy opowiedzieli I Sekre 
tarzowi KC PZPR o swym ży­
ciu, pracy, osiągnięciach i tru

LONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, 19 bm. przybył do Lon 
dynu kanclerz Niemieckiej Re 
publiki Federalnej, Adenauer. Z 
lotniska udał się on natych­
miast do Cheąuers podmiejskiej 
rezydencji premiera Anglii — 
dla odbycia rozmów z Edenem. 
Po jednodniowym pobycie w 
Anglii kanclerz wyjedzie do 
Bonn.

LONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, w niedzielę po rozmo­
wach premiera Edena z kanele 
rzem Niemieckiej Republiki Fe­
deralne! Adenauerem ogłoszo­
ny został komunikat, który 
stwierdza, że mocarstwa zachód 
nie powinny stale ,,podtrzymy­
wać kontakt" z rządem zachód 
nio-niemieckim.

Komunikat podaje, że w cza­
sie rozmów Adenauer poinfor­
mował Edena o przebiegu 
swych rokowań z przywódcami 
amerykańskimi. Adenauer i 
Eden omówili również „mającą 
się odbyć konferencję czterech 
mocarstw oraz ostatnią notę ra 
dziecka, wystosowaną do Nie­
mieckiej Republiki Federalnej".

W godzinach popołudniowych 
Adenauer udał się samolotem 
do Bonn. Przed odlotem oświad 
czvł on dziennikarzom, że Re­
publika Federalna będzie postę 
powała zgodnie z paktem atlan­
tyckim i z układem o unii za­
chodnio-europejskiej i że „Re­
publika Federalna będzie lojal­
nym j dobrym partnerem Za­
chodu"..

dnościach, o planach na przy­
szłość.

• • •

W godzinach wieczornych 
I Sekretarz KC PZPR — Bo­
lesław Bierut był obecny na 
przedstawieniu sztuki w Tea­
trze Pdlskim we Wrocławiu.

Publiczność zgotowała I Se­
kretarzowi KC PZPR serdecz­
ną owację.

• • e

WROCŁAW. W poniedziałek 
20 bm. I Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut przebywający 
na Dolnym Śląsku, odwiedził 
przodującą w pow. Wrocław

Adenauer powinien pojechać 
do Moskwy

BERLIN. 19 bm. w Berlinie 
zachodnim odbyło się spotka­
nie przeciwników układów pa 
ryskich, na którym obecni by­
li członkowie związków zawo­
dowych, partii socjaldemokra­
tycznej, robotnicy bezpartyjni 
i młodzież.

Uczestnicy spotkania, któ­
rzy zabierali głos, wyrażali 
gotowość walki przeciwko rea 
lizać jl wojennych układów 
paryskich, walki o zjednocze­
nie Niemiec.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
ponosi pełną odpowiedzialność 

za bezprawne przetrzjmj wanie 
na Taiwanie 

radzieckiego statku sTuapses
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi:
Dnia 18 bm. ambasador 

ZSRR w Waszyngtonie wysto­
sował do departamentu stanu 
USA notę następującej treści:

Z upoważnienia rządu ZSRR 
ambasada Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, powołując się na to, co 
zakomunikował rząd radziecki 
rządowi Stanów Zjednoczo­
nych w dniu 24 czerwca, dnia 
2 i 19 lipca 1954 roku, dnia 25 
i 31 marca br. w związku z 
bezprawnym zatrzymaniem ra 
dzieckiego statku-cysterny 
„Tuapse" i jego załogi, zagar­
niętego 23 czerwca 1954 r. na 
otwartym morzu, na południe 
od wyspy Taiwan, oświadcza 
co następuje:

Rząd radziecki zwracał uwa 
gę rządu Stanów Zjednoczo­
nych na konieczność podjęcia 
przezeń kroków w celu natych 
miastowego zwrotu statku- 
cysterny „Tuapse", jego ładun 
ku 1 załogi. Rząd radziecki wy 
chodził przy tym z założenia, 
że wody na których dokona-

spółdzielnię produkcyjną w 
Milinie.

Spółdzielcy gorąco witali i 
serdecznie gościli I Sekretarza 
KC PZPR, który żywo inte­
resował się ich gospodarką, 
a zwłaszcza bieżącymi praca­
mi polowym! 1 hodowlą. Bo­
lesław Bierut, oglądając pola 
spółdzielcze, rozmawiał z wie­
lu spółdzielcami, pracującymi 
przy pielęgnacji buraków cu­
krowych, o ich pracy i życiu, 
o tym jak rozwija się na wsi 
praca kulturalna.

I Sekretarz KC PZPR od­
wiedził również szkołę pod­
stawową w Milinie. Dziatwa 
szkolna ze wzruszeniem, gorą­
co witała swego gościa.

W godzinach popołudnio­
wych I Sekretarz KC PZPR 
przybył do Wyższej Szkoły 
Rolniczej we Wrocławiu. Stu­
diująca na WSR młodzież zgo­
towała Bolesławowi Bierutowi 
wielką owację. Spotkanie ze 
studentami i pracownikami 
naukowymi upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

Zebrani omówili propozycję 
Związku Radzieckiego w spra 
wie nawiązania stosunków dy 
plomatycznych, handlowych i 
kulturalnych z Niemiecką Re­
publiką Federalną oraz uchwa 
liii jednomyślnie odezwę do 
wszystkich mieszkańców Ber­
lina. Odezwa wzywa do roz­
winięcia na szeroką skalę wal 
ki o przyjęcie przez rząd Nie­
miec zachodnich propozycji 
Związku Radzieckiego, o <o, 
aby kanclerz federalny poje­
chał do Moskwy.

no napaści na radziecki sta- 
tek-cysternę są całkowicie kon 
trolowane przez marynarkę 
wojenną Stanów Zjednoczo­
nych, w związku z czym rząd 
Stanów Zjednoczonych ponosi 
całą odpowiedzialność za za­
garnięcie statku - cysterny 
„Tuapse".

Jednakże rząd Stanów Zjed 
noczonych nie podjął dotych­
czas kroków w kierunku uwol 
nienia statku-cysterny „Tuap­
se" i członków jego załogi. Co 
więcej, jak wynika z donie­
sień prasy amerykańskiej, wła 
dze Stanów Zjednoczonych 
czynią próby, aby uniemożli­
wić powrót członków załogi 
statku-cysterny „Tuapse" do 
ojczyzny. To bezprawne postę 
powanie maskowane jest po­
woływaniem się na to, że 
członkom załogi „Tuapse" u- 
dziela się „azylu polityczne­
go". Wspomniane informacje 
prasy nie zostały dotychczas 
zdementowane przez rząd Sta 
nów Zjednoczonych.

Według wiadomości otrzy­
manych od członków załogi 
polskiego statku „Prezydent 
Gottwald" załoga statku-cy­
sterny „Tuapse" jest obiektem 
gwałtu i znęcania się; wszyst­
ko to robi się po to, aby unie­
możliwić jej powrót do ojczy­
zny. Tego rodzaju postępowa­
nie wobec członków załogi sta 
tku radzieckiego „Tuapse" za­
garniętego na wodach kontro­
lowanych przez marynarkę 
wojenną Stanów Zjednoczo­
nych stanowi brutalne pogwał 
cenie ogólnie uznanych norm 
prawa międzynarodowego.

Rząd radziecki składa pro­
test wobec rządu Stanów 
Zjednoczonych z powodu wy­
mienionych wyżej aktów w sto 
sunku do radzieckiego statku- 
cysterny „Tuapse" i jego zało­
gi oraz oczekuje, iż rząd Sta­
nów Zjednoczonych podejmie 
niezwłocznie kroki w celu 
zwolnienia statku-cysterny i 
jego załogi

Na Zachodzie wiele zmian
(KORESPONDENCJA WŁASNA AGENCJI ROBOT­

NICZEJ Z BERLINA)
W przededniu powrotu 

A-denauera ze Stanów Zje­
dnoczonych do Bonn, w ca­
łych Niemczech zachod­
nich rozlegają się głosy 
nawołujące do przyspiesze­
nia rozmów z rządem Zwlą 
zku Radzieckiego. Głosy te 
rozlegają się nie tylko 
wśród ludzi pracy, zwłasz­
cza młodzieży, która nie 
chcę pójść do koszar, ale 
również wśród kół miesz­
czańskich i przemysło­
wych.

Na Krajowej Naradzie 
Młodych Socjalistów w 
Duesseldorfie domagano 
się, aby Bonn jak najszyb­
ciej rozpoczął rozmowę z 
Moskwą. „Nie oglądajmy 
się na USA — padł w dy­
skusji głos młodego meta­
lowca — znajdujemy się w 
Europie i tylko od nas sa­
mych zależy utrwalenie po 
koju w Europie". Sekre­
tarz Związku Pracowni­
ków Umysłowych w Hesji, 
Rudolf Bittner, domagał 
się, aby wszyscy Niemcy — 
ze Wschodu i Zachodu — 
rozpoczęli kampanię za 
szybkim porozumieniem ze 
Związkiem Radzieckim. 
„My, młodzi robotnicy z Za 
chodu — powiedział w dy­
skusji August Heinemann 
z Kassel — powinniśmy na 
wiązać kontakty z naszymi 
towarzyszami z NRD..."

To powszechne żądanie 
szeregowych członków 
SPD, a zwłaszcza członków 
związków zawodowych, by 
Adenauer wyjechał jak naj 
szybciej do Moskwy, zna­
lazło odbicie w wywiadzie 
przewodniczącego SPD, Ol- 
lenhauera, udzielonym 
przedstawicielowi amery­
kańskiej agencji prasowej 
AP. Wypowiedział się on 
za wyjazdem Adenauera 
jeszcze przed Konferencją 
Genewską. Oto jego słowa: 
„Uważam, że rozmowy te 
powinny odbyć się w Mo­
skwie. Ważniejsze jednak 
od ustalenia miejsca wyda­
lę mi się ustalenie terminu 
tego spotkania. Grupa par­
tii socjaldemokratycznej w 
Bundestagu opowiedziała 
się za możliwie jak naj­
szybszym przeprowadze­
niem tej konferencji: „U- 
ważamy za słuszne, aby 
konferencja ta odbyła się 
jeszcze przed obradami 
Wielkiej Czwórki". Zda­
niem Ollenhauera, jak i 
przeważającej części opinii 
publicznej, rozmowy w Mo 
skwie przed Konferencją 
Genewską mogą stworzyć 
znacznie przychylniejszy 
klimat nie tylko dla rozwią 
zania zagadnienia niemiec­
kiego.

O nastrojach, jakie pa­
nują w społeczeństwie nie­
mieckim, świadczą rów­
nież wyniki ankiety, prze­
prowadzonej wśród człon­
ków rządu bawarskiego 
przez popularną w Bawa­
rii gazetę „Muenchener 
Merkur". Oto niektóre wy­
powiedzi bawarskich poli­
tyków:

Premier Bawarii, Hoeg- 
ner, oświadczył: „Popie­
ram jak najbardziej wy­
jazd Adenauera do Mo­
skwy ... Każda podróż jest 
pożyteczna, jeśli służy spra 
wie pokoju światowego i 
zjednoczeniu Niemiec. A 
możliwości osiągnięcia tych 
celów istnieją".

Minister spraw wewnątrz 
nych, Gaislhoeringer: „Wi-

tam zaproszenie radzieckie 
1 jasne jest że należy z 
niego natychmiast skorzy­
stać".

Minister pracy, Stein: 
„Jestem całą duszą za tym, 
aby kanclerz wyjechał do 
Moskwy...“

Pierwszy przewodniczą­
cy Bawarskich Związków 
Zawodowych, Max Woen- 
ner: „Demokracja — to zna 
czy dyskusja. Jeśli Zwią­
zek Radziecki dał nam 
szanse takiej rozmowy, nie 
możemy jej zmarnować. 
Tylko drogą bezpośrednich 
rozmów możemy zmniej­
szyć napięcie..."

Szybkiego wyjazdu A- 
denauera domaga się rów­
nież duża część prasy za­
chodnio - niemieckiej. Nie 
ma prawie dnia, aby gaze­
ty te — bardzo różne, je­
śli chodzi o ich oblicze po­
lityczne — nie drukowały 
wywiadów, artykułów, wy­
powiedzi, listów prostych 
czytelników. nauczycieli, 
przemysłowców, studen­
tów. Głosy te są wiernym 
odbiciem opinii publicznej, 
którą wyraźnie niecierpli­
wi odwlekanie przez czyn­
niki bońskie bezpośrednich 
rozmów niemiecko - ra­
dzieckich.

Sfery przemysłowe, w 
szczególności zaś przedsta­
wiciele średniego i drob­
nego przemysłu, jak rów­
nież eksporterzy, domaga­
ją się szybkiego nawiąza­
nia rozmów handlowych. I 
to nie tylko ze Związkiem 
Radzieckim, ale również z 
Polską i Czechosłowacją. 
Nazajutrz po ogłoszeniu 
tekstu noty radzieckiej, ga 
zeta hamburskat* „Die 
Welt" — jak- zresztą i inne 
pisma — doniosła o reak­
cji giełdy na to wielkie wy 
darzenie polityczne. Oka­
zuje się, że akcje wielu 
przedsiębiorstw, których 
produkcja obliczona jest w 
pierwszym rzędzie ną eks­
port, zwłaszcza akcje firm 
samochodowych i przed­
siębiorstw przemysłu lek­
kiego, podskoczyły z miej­
sca o kilkanaście punktów. 
Wspomniana bowiem w no 
cie perspektywa wymiany 
handlowej ze Związkiem 
Radzieckim nie mogła, o- 
czywlście, ujść uwadze 
przemysłowców niemiec­
kich, walczących o rynki 
zbytu.

Bońska prasa rządowa, 
inspirowana przez koła po­
lityczne, którę pragną prze 
de wszystkim wystawić no 
wy Wehnftacht, robi, co 
może, aby tłumić optymi­
styczne nastroje, panujące 
wśród większości mieszkań 
ców Niemiec zachodnich. 
Pełne sprzeczności są wy­
powiedzi ministrów i poli­
tyków bońskich, wśród któ 
rych nie brak również zwo 
lenników wysłania delega­
cji niemieckiej do Mo­
skwy.

Niewątpliwie dominują­
cym czynnikiem, który po­
ważnie niepokoi ministra 
wojny — Blanka 1 jego po­
litycznych przyjaciół, jest 
pogląd, który przedstawił 
mi jeden z polityków nie­
mieckich, bawiący przejaz­
dem w zachodnim Berli­
nie. Człowiek ten, dobrze 
znający nastroje w swoim 
kraju, powiedział:

„Czy sądzi pan, że lu­
dzie, którzy w 10 lat po 
wojnie odbudowali z wiel- 
kir*. trudem swoją egzy­
stencję, a teraz widzą kon­
kretną możliwość jei zabez 
pieczenia, dadzą spokój A- 
denauerowi? Oni zmuszą 

go do rozmów w Moskwie. 
Za wiele jest wśród nas lu 
dzi, którzy nie zapomnieli 
ani cierpień, ani dotkli­
wych strat, jakie przynio­
sła im hitlerowska awantu­
ra wojenna. I to nie po­
zwoli im pozostać bierny­
mi. Nawrót do hitlerow­
skiej polityki — to zagła­
da. A ludzie chcą żyć..."

MARIAN PODKOWlNSKI

Po rozmowach Adenanera z Edenem

Jak pan każę — sługa musi

Przybyli z pomocą 
koszalińskim
rolnikom

20 bm. w godzinach rannych 
przybyła do Koszalin- z war­
szawskich zakładów pracy 11- 
osobowa grupa inżynierów i te­
chników, którzy odpowiadając 
na apel partii zgłosili się ochot 
niczo do pracy w państwowych 
ośrodkach maszynowych. Jest to 
druga grupa wysokokwalifi­
kowanych fachowców, którzy 
przyjeżdżają z Warszawy na 
Ziemię Koszalińską.

W najbliższych dniach przy­
będzie do Koszaljna 12-osobowa 
grupa fachowców ze Stalinogro 
du.

Nowocześnie 
urządzona 
sala kongresowa 
Pałacu
Kultury ■ Nauki
przekazana 
polskiemu zarządowi

WARSZAWA. Budowniczowie ra 
dzieccy przekazoli polskiemu za­
rządowi kolejną część Pałacu 
Kultury i Nauki im. J. Stalina — 
salę kongresową. jedną z naj­
większych i najnowocześniejszych 
tego rodzaju sal w Europie środ­
kowej. Jednocześnie oddane zosta 
ły polskiej administracji pomiesz­
czenia przyległe do sali kongre­
sowej. m. In. trzy sale posiedzeń, 
gabinety robocze, pokoje praso­
we, pomieszczenia poczty i tele­
grafu, bufety i kawiarnia, obli­
czona na 240 miejsc.

W sali kongresowej znajduje się 
ponad 3 100 wygodnych foteli. Za 
opatrzone są one w aparaturę od 
biorczą — głośniki i słuchawki, 
przez które uczestnicy obrad bę­
dą mogli słuchać przemówień tłu­
maczonych na 8 języków. W tej 
najnowocześniejszej w Polsce sali 
obrad odbyły się już próby aku­
styki. Wypadły one bardzo do­
brze - głos mówiącego z prezy­
dium jest doskonałe słyszany w 
każdym miejscu wielkiej sali.

Tok jak wszystkie urządzenia sa 
fi kongresowej, tok i miejsce dla 
członków prezydium urządzone 
jest według najnowszych wymo­
gów techniki; Automatycznie, 
przy pomocy specjalnej zapadni, 
amfiteatralnie zbudowane prezy­
dium na ponad 100 miejsc, może 
być w ciągu zaledwie 5 minut 
zamienione na dużą scenę.

W najbliższym czasie sale po­
siedzeń prezydium, kuluary i bufę 
ty wyposażone będą w meble i 
urządzenia. W fych dniach mają 
już nadejść z krajowych fabryk 
pierwsze partie mebli.

Rząd Scelby 
podał się 
do dj misji

RZYM. Po wyborze nowego 
prezydentA Włoch, premier Scel 
ba zgłosił dymisję rządu, któ­
re! nowy prezydent Gronchi nie 
przyjął. Jednakże pogłębiające 
się sprzeczności w łonie rządu 
zmusiły Scelbę do podjęcia 
prób rekntsstrukcji gabinetu. 20 
bm. wszyscy ministrowie rządu 
Scelby złożyli dymisję na ręce 
premiera.



Z I Wojewódzkiego Zjazdu Korespondentów

Korespondent —
to nie tylko rejestrator wydarzeń

Vn marginesie obrad »c»ji Woj. w Koszalinie

Aby nie zmarnował się 
ani jeden kwintal siana

iiedy łow. Stanisław Sza-' 
lek ze Starego Chwalima w, 
pow, szczecineckim stany! w 
drzwiach i spojrzał na prze­
pełnioną sale obrad I Zjazdu 
Korespondentów. powiedział 
ni to do siebie, ni to do stoją­
cych obok towarzyszy:

„Zebr tak każdy z tu obec­
nych napisał do „Głosu" choć 
jedną, ale dobrą koresponden­
cje przynajmniej raz w tygo­
dniu, gazeta miałaby materiał, 
o jaki aię bije, jakiego potrze­
buje ..."

XV tych kilku luźno rzuco­
nych słowach tow. Szalek dał 
odpowiedź i to głęboką na 
wiele uwag, zapytań i preten­
sji, jakie padły z trybuny z 
ust wielu dyskutantów. Sło­
wa tow. Szalka tym bardziej 
zasługują na uwagę, źe wypo­
wiedziane zostały, zanim dy­
skutanci zabrali głos.

Dlaczego pi?zemv o tym? 
Dlatego, że choć zjazd był po­
tężnym wyrazem, można na­
wet powiedzieć: potężną ma­
nifestacją sukcesów i niewąt­
pliwych osiągnięć ofiarnej ka 
dry współtwórców wojewódz­
kiego organu naszej partii, to 
jednak w niejednym wystą­
pieniu przewijała się nutka 
łatwizny, nieprzemyślanej kry 
tyki, a nawet niegodnej ko­
respondenta samochwalczej po 
stawy.

Nie zaszkodzi w związku z 
tym powtórzyć to, co powie­
dział po dyskusji kierownik 
wydziału propagandy KXV 
PZPR tow. Ciesielski:

„Możecie być dumni ze 
swoich osiągnięć. Pamiętajcie 
jednak, żeby nie wpaść w za­
rozumialstwo, gdyż prześlizgi­
wanie się nad własnymi nie­
dociągnięciami nigdy do ni­
czego dobrego nie doprowadzi. I 
Korespondenta partyjnej ga-, 
zety powinna zawsze cecho- i 
wać kontrolą 1 samokontrola i 
własnych czynów, bo przecież | 
korespondent — to zawszei 
wzór, to przodownik w każ- ! 
dej pracy, to autorytet d)a 
Własnej załogi".

I właściwie na zjeżdzie w 
całej pełni widać było, że nasi 
korespondenci, to prawdziwi 
korespondenci prasy partyj­
nej. Jeśli w jakimś przemó­
wieniu — może nawet bez­
wiednie — zaczynała grać nut 
ka, o której powiedzieliśmy 
przed chwilą, salą w życzliwy, 
delikatny, ale stanowczy spo­
sób. oklaskami dawała dysku­
tantowi do zrozumienia, że... 
nie tędy droga. A to świadczy 
o dużej dojrzałości, o poważ­
nym, przemyślanym, a wiec 
partyjnym stosunku do zadań, 
jakie stoją przed naszymi ko­
respondentami. ♦ ♦ ♦

Weźmy wypowiedź tow. Ni­
kodema Łysakowskiego z po­
wiatu sławneńskiego. — „Nie 
trzeba o każdym -'robiazgu pi- , 
sać zaraz do gazety — po-i

ma pretensję, że „mu nie ■wy­
drukowano".

Podobnych wypowiedzi by­
ło na zjeżdzie więcej. Wymień

łów dowodzi, że nasi kores­
pondenci zrozumieli, czym jest 
wojewódzka gazeta partyjna.

Zrozumieli tym większą

Rozpoczęły się sianokosy. 
Na rozległe łąki PGR-owskic 
I spółdzielcze wyjechały już 
kosiarki, gdzie niegdzie, szcze­
gólnie na łąkach podmokłych, 
rozlega się ostry dźwięk kos.

Sprawa wczesnego i spraw­
nego sprzętu dobrego jakościo 
wo siana, niedopuszczenie do 
zmarnowania ani jednego 
kwintala tej cennej paszy — 
winny obecnie znaleźć się w 
centrum uwagi chłopów, spół­
dzielców, robotników PGR i 
traktorzystów, całej służby 
rolnej, w centrum uwagi na­
szego aktywu gospodarczego i 
partyjnego. Sprawne przepro­
wadzenie sianokosów przy­
czyni się bowiem do za- 
l>ezpłeczenia bazy paszowej 
dla wzrastającej hodowli i 
podniesienia produktywności 
zwierząt.

Należy pamiętać, że wiele 
naszych pól, na skutek bardzo 
słabego nawożenia, pozbawio­
nych zostało podstawowych 
składników organicznych, eo 
grozi systematycznym obniża­
niem plonów’. I właśnie rów­
nomierny w całym wojewódz­
twie wzrost pogłowią inwen­
tarza żywego umożliwi nam 
zwiększenie produkeji oborni­
ka, a więc poprawienie struk­
tury gleby, zagwarantuje nam 
stały wzrost wydajności z ha.

Czy posiadamy dostateczny 
areał użytków zielonych dla 
zaopatrzenia się w potrzebną 
ilość siana?

Województwo koszalińskie 
w ogólnym areale użytków 
rolnych posiada około 20 pro­
cent łąk i pastwisk. Jest to 
stosunek bardzo korzystny dla 
rozwoju hodowli i zabezpieczę 
nią bazy paszowej. Trzeba je­
dnak stwierdzić, że nie potra­
fimy tych bogatych zasobów 
paszowych należycie wykorzy­
stać. Świadczą o tym najle­
piej trudności paszowe, jakie 
występowały w ostrej formie 
w okresie zimowym. Bydło w 
wielu PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy w o- 
góle nie otrzymywało siana.

Dlaczego?

Tc sprawy interesują wszystkich
Ludzie pracy dyskutują 

nad sytuacją międzynarodową
Społeczeństwo polskie iywo 

interesuje się obecną sytua­
cjo międzynarodowa. Nowe 
kroki Zworka Radzieckiego, 

, zmierzające do rozładowania 
napięcia międzynarodowego, 
sq przedmiotem codziennych 
rozmów i dyskusji w miastach 
i wsiach całego kraju.

Na zebraniach, odczytach, 
pogadankach oraz prosów­
kach w zakładach pracy pa­
dają liczne pytano dotyczą­
ce spraw międzynarodowych.

Jesteśmy na zebraniu w 
przędzalni średnioprzędnej 
ZPB im. Dzierżyńskiego w Ło­
dzi. Sala nie może pomieścić 
wszystkich przybyłych. Po refe­
racie o sytuacji międzynarodo 
wej nie trzeba — jak to nieraz 
się zdarzało — nikogo zachę­
cać do udziału w dyskusji czy 
zadawania pytań.

NOTA ZSRR DO NRF

— Czy propozycia radziecka 
w sprawie ncw:qzania stosun­
ków d-plomctycznych z Niem- 
cami zachodnimi — pyta od­
ciągacz Jan Adamczyk — ozna 
cza, że Związek Radziecki I 
kraje d“mokrccji ludowej zre­
zygnowały ze zjednoczenia 
Niemiec? Chyba n:e, bo prze­
cież to, co jest obecn e. gro­
zi stałymi nieporozumieniami, 
a nawet wojną.

— Oczywiście, że nie — od­
powiada prelegent. H sekre­
tarz podst. org. partyjnej Jó­
zef Dolecki. — Nawiązanie sto 
sunków z Niemiecką Republiką 
Federalną nie oznacza uzna­
nia trwałego podziału Nie­
miec. Słusznie mówicie, te 
stan ten grozi nieporozumle-

wiada. — My sami, korespon­
denci, musimy być aktywny­
mi na swoim terenie. Jeżeli 
sami nie jesteśmy w stanie 
dać rady jakimś zadaniom, to 

przecież w powiecie i 
KP, i władze, a zdarza się 
nieraz, że korespondent plsze 
do gazety o rzeczach, które na 
miejscu, w terenie, można 
własnymi siłami załatwić I do 
Prowadzić do końea. I potem

niami i Jest na rękę military- 
stom: stwarza niebezpieczeń­
stwo nie tylko dla Niemiec, ale 
też dla nos i innych narodów, 
sąsiadujących z Niemcami, 
mało tego - dla całej Euro­
py. Unormowanie stosunków z 
NRF ma włośnie przeszkodzić 
planom tych, którym rię mo­
rzy nowa wojna, może pomóc 
całemu narodowi niemieckie, 
mu wyrwać się z zależności od 
sił imperialistycznych, które 
prą do wojny. Mając lepsze 
stosunki z NRF. tym łatwiej bę 
dzie rozmawiać o pokojowym 
zjednoczeniu Niemiec.

SPRAWY JUGOSŁOWIAŃSKIE

Elektryk Ryszard Kloszewski 
ma szereg wątpliwości dotyczą 
cych konferencji belgradzkiej. 
W tej sprawie udziela wyjaś­
nień kierownik przędzalni, dzia 
rac: Frontu Narodowego — 
Kwiryn Gąsiorkiewicz.

- Bardzo ważne jest to — 
mówi on - że usunięto zosta. 
ły nieporozumienia, które cią­
gnęły się 7 lat. D'a sprawy 
pokoju - to iest na pewno du­
ży sukces. Druga rzecz: kon­
ferencja w Belnradzie otworzy 
la drace współpracy I przy­
jaźni ZSRR, c także krajów de 
mokrećji ludowej z Jugosła­
wią. Trzec'o rzecz: Juąosłcwra 
we wspólnej dek'arccll zgadza 
s’ę z naszym stanowiskiem w 
wielu podstawowych spra­
wach, że wym'enię prawo 
Chin Ludowych do miejsca w 
ONZ. sprawę Taiwanu, ko­
nieczność załatwienia sprawy 
Niemiec na demokratycznej za 
sadzie, sprawę bezpieczeństwa 
zbiorowego, niemieszania się

do spraw wewnętrznych innych 
państw.

..NIECH DULLES MYŚLI 1 
O TYM. CZEGO ŻĄDAJĄ 

NARODY"

Podczas zebrania partyjne­
go w zakładzie robót zastęp­
czych zarządu portu szczeciń. 
skiego dyskutowano nad infor 
mocją prasową inż. Koczara 
o nowych momentach w sytu­
acji międzynarodowej. Miko­
łaj Bartłormejczyk zwrócił uwa 
gę na próby utrudnienia pra­

cy nad porozumieniem wiel­
kich mocarstw. — Dulles głosi 
z uporem maniaka — mówił 
Bartłomiejczyk - iż celem kon 
ferencjl ma być też omów'enie 
jakiegoś „problemu państw 
Europy wschodniej". Znalazł 
się wyzwoliciel! Myśmy od ta- 
kch pijawek jak Harrimon I 
jemu podobni wyzwolili się 
raz na zawsze dziesięć let te. 
mu I nie pozwolimy nikomu 
wtrącać s'ę do naszych spraw. 
A pan Dulles niechby lepej 
myślał o tym czego domagają 
się narody.

Narody domogają się po­
wszechnego rozbrojenia, zoka- 
zu broni otomcwel, zadają, 
żeby USA zlikwidowały 
swoje bazy wojenne w różnych 
częściach świata. Narody żą­
dają prowdz'wego odprężenia, 
o n'ę obłudnego gcdan!a. I 
niech pnn Dulles pam!ęta. że 
nasz obóz jest silny. Potrafi­
my. jeśli trzeba będzie, prze­
trącić łapy napastnikom. Ale 
chcemy rozmów, bo wierzymy 
I praktyka dowodzi, że można 
wszystkie sporne sprawy za­
łatwić za okrągłym stołem,

100 tysięcy 
»wychowanków« 
liczy wylęgarnia 

pstrągów
w Potoku Złotym

CZĘSTOCHOWA. Ponad 100 000 
„wychowanków liczy wylęgar­
nia pstrągów w Potoku Złotym 
koło Częstochowy. Prowadzi ją 
posiadający 33-letnlą praktykę 
„wychowawca" Władysław Karoń.

Wylęgarnia ta jest najstarszą w 
kraju, a założona została 90 łat 
temu przez poetę Zygmunta Kra­
sińskiego. Obecnie, należy ona do 
zespołu rybackiego w Ciasnej 
pow. Lubliniec.

Ostatnio aparaty wylęgowe 
pstrągami opuściło 50 000 najmłod 
szych „wychowanków". Przenie­
sione one zostały do stawów złoto 
Potockich.

Wylęgarnia w Potoku Złotym 
dostarczyła w ciągu ostatnich lat 
ok. 2 miliony Ikry pstrąga tęczo­
wego, źródlanego 1 potokowego 
do zarybienia rzek, jezior 1 poto­
ków w województwach krakow­
skim, poznańskim I stallnogrodz- 
klm.

Na ostatniej sesji Woj. RN 
radny tow. Przebył w korefe- 
racie Kom. Rolnictwa stwier­
dził, że olbrzymie połacie łąk 
są zalane wodą. Pomimo du- 

1 źego wysiłku inwestycyjnego 
nie potrafiliśmy w pełni wy­
korzystać możliwości budowy 
i odbudowy urządzeń odwad­
niających. Np. w rejonie rze­
ki Parsęta w pow. bialogardz- 
kim od kilku lat wiele tysię­
cy ba lak zalanych jest wo­
dą. ą dopiero niedawno przy­
stąpiono do prac odwadniają­
cych. Duże obszary łąk zala­
ne są wodą w pow. kołobrze­
skim, siawneiiskim i słup­
skim.

— Kierownictwo robót wo­
dno-melioracyjnych — powie­
dział w dyskusji radny Ko- 
sibski z pow. czluchowskiego 
— nic doprowadza rozpoczę­
tych prac do końca. Skutkiem 
tego rowy są przekopane, a 
woda z łąk nie odchodzi.

Niedostateczna też jest tro­
ska o konserwację urządzeń 
wodno-melioracyjnych, co po­
woduję zabagnienie łąk, obni­
żanie ilości 1 jakości siana. Co 
gorsza, zdarzają się także wy­
padki dewastowania urządzeń 
odwadniających. Np. w groma 
dzic Starowice, na pograniczu 
pow. wałeckiego i szczecinec­
kiego, na skutek dewastacji 
tamy spiętrzona woda zalała 
około 800 ha łąk! Pracownicy 
wydz. drogowego Prcz. PRN w 
Wałczu naprawiając szosę 
Pażrzadło — Drawsko za­
walili dreny, przez które 
przepływała woda z pastwi­
ska do jeziora. Rezultat — na 
pastwisku stoi woda... Na łą­
kach RZS Bialęc!no przeko­
pano 10 km rowów odwadnia­
jących. Pomimo ostrzeżeń 
spółdzielcy wypuścili na zme- I 
liorowane łąki bydło, które 
przechodząc przez rowy po­
nownie je zawaliło ...

Na niską wydajność na­
szych łąk i pastwisk (około 
13 q siana z ha z dwóch poko­
sów) wpływa także w dużym 
stopniu słabe ich zagospodaro 
wanie, zaniedbanie prac pie­
lęgnacyjnych, nieprzestrzega­
nie terminów koszenia oraz 
rezygnacja ze sprzętu drugie­
go pokosu. Wiele spółdzielń 
produkcyjnych I PGR-ów 

i w ogóle nie zcbrzłi w ub. 
roku drugiego pokosu. Np.

I spółdzielnie produkcyjne Ty- 
| mień, Dobrzyca i Staracho- 
I mino zebrały tylko 50 proc, 
pierwszego pokosu, a do dru- 

I giego pokosu nie przystąpiły. 
, RZS Bylica w ogóle n'e sprzat 
: nął siana z 6 ha zineliorowa- 
1 nych łąk. a RZS Białogórzyn 
I zmarnował siano z 60 ha łąk. 
i Przystępując do tegorocz- 
, nych sianokosów powinniśmy 
I wyciągnąć odpowiednie wnio- 
• ski z ubiegłorocznych do- 
| świadczeń i zaniedbań.

Sprawny sprzęt siana w
■ tym roku l>os'ada szcze­
gólne znaczenie. Spóż-

■ niona i nadzwyczaj zimna! 
wiosna wpłynęła bowiem u- ' 
jenanie nie tylko na wegeta-

I cję zbóż, ale zahamowała tak- 
I że 1 przerzedziła bardzo po­

ważnie porost traw’. Wynika 
stąd, że możemy mieć w 

, tym roku mniej siana z 
Pierwszego pokosu, aniżeli w 

i latach poprzednich. Ażeby nie 
, dopuścić do zmniejszenia ba- 
i zy paszowej powinniśmy nie-
■ zwłocznte przystąpić do pierw 
szego pokosu siana, wykosić

' całkoricie wszystkie łąki, za- 
' silić je gnojówka, kompostem 
lub nawozami sztucznymi i w 
ten sposób stworzyć warunki 

i do szybkiego porostu trawy 
I do drugiego pokosu.

Tymczasem większość PGR. 
spółdzielni produkcyjnych 1 
chłopów indywidualnych nie 
przystępuje jeszcze do kosze­
nia trawy z pierwszego poko­
su. oczekując na lepszy porost 

i trawy. Z tym n'czym nic uza- 
I sadnionym wyczekiwaniem 
I należ? niezwłocznie skończyć. 
Dalsze opóźnienie snrzętu jest 
karygodnym niedbalstwem i 
oznacza w praktyce zebranie 
bezwartościowego siana oraz 
zmarnowanie zb’oru z. drugie­
go pokosu. Nasz aktyw par­
tyjny i gospodarczy powinien 
również rozprawiać się ze 
szkodliwymi teoryjkami o nie

I możliwości zebrania w na­
szych warunkach klimatycz­
nych drugiego pokosu. Są to 

I teoryjki wrogie, obliczone na 
■ zmniejszenie naszej baz? pa­
szowej i zahamowanie wzro­
stu pogłowia i produktywno­
ści zwierząt. Bo w ostatecz­
nym wypadku właśnie drugi 
pokos siana decyduje w znacz 
nej mierze o zabezpieczeniu 
bazy paszowej.

Pragnąc jak najwcześniej i 
najsprawniej przeprowadzić 
sprzęt siana musimy w pełni 
wykorzystać wszystkie posia­
dane kosiarki. Dlatego też w 
PGR-ach i GOM-ach należy 
przeprowadzić kontrole tech­
niczną wyremontowanego 
sprzętu i zapewnić lego bez­
awaryjną pracę. POM-y i 
GOM-y powinny także prze­
prowadzić korektę umów na 
mechaniczny sprzęt siana w 
spółdzielcach produkcyjnych 
i u chłopów indywidualnych.

Oczywiście, że na łąkach 
podmokłych mechaniczny 
zbiór traw będzie utrudniony, 
albo wręcz niemożliwy. XV tym 
wypadku należy organizować 
grupy kosiarzy i wykaszać 
trawę ręcznie.

Ze względu na niepomyśl­
ne warunki atmosferyczne 
szczególnego znaczenia nabie­
ra suszenie siana na specjal­
nie w tym celu przygotowa­
nych rusztowaniach i kozłach. 
Powinniśmy dążyć do upo­
wszechnieni tej metody su­
szenia, która w naszych wa­
runkach daje możliwości 
zbioru pełnowartościowego 
siana i uniknięcia strat.

Na sesjt Woj. RN zatwier­
dzeń? został plan zabezp'ecze- 
nia sprawnego przebiegu sia­
nokosów. Zwraca on m. in. 
uwagę na konieczność omó­
wienia sprawy sianokosów na 
naradach społecznych POM o- 
raz na zebraniach ogólnych w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Dla sprawnego sprzętu siana 
w gospodarstwach indywidual 
nych prezydia gromadzkich 
rad narodowych winny zabez­
pieczyć pomoc sąsiedzką dla 
gospodarstw bezkonnych. w 
ścisłym powiązaniu z harmo­
nogramem rozstawienia ma­
szyn przez POM-y. Komisje 
rad narodowych winny też 
sprawdzić zaopatrzenie skle­
pów GS w kosy, osełki i arty­
kuły pierwszej potrzeby, szcze 
golnie w rejonach, gdzie będą 
pracowały grupy kośne.

Okres sianokosów decyduje 
o rozwoju naszej hodowli. Dla 
tego też należy w tym okre­
sie wykorzystać wszystkie si­
ły, aby zabezpieczyć jak naj­
większy i najlepszy zbiór sia­
na. Należy w porę ujawniać 
i likwidować występujące nie­
dociągnięcia i trudności.

Należy uczynić wszystko, 
aby nie zmarnował się w tym 
roku ani jeden kwintal sia­
na.

(r)

Fragment sali obrad
my choćby tow. tow. Cicchano 
wieża, Nowickiego. Kazań­
skiego, Springera, Kamińskiej 
i innych. O czym one świad­
czyły, czego były dowodem? 
Przede wszystkim tego, że 
nasi korespondenci, to nie tyl­
ko korespondenci w wąskim 
znaczeniu tego słowa. Zjazd 
dowiódł, że są oni czynnymi, 
troskliwymi, gospodarzami 
swego terenu. Odpowiedzial­
nymi za wszystko, co na ich 
terenie się dzieje.

Ale nie tylko to. Postawa 
ogromnej większości dyskutan

odpowiedzialność, Jaka cią­
ży na korespondencie gazety 
partyjnej w terenie, w jego 
zakładzie pracy, w PGR, spół­
dzielni czy gromadzie. A to 
jest dowód tak rosną nasi lu­
dzie ...

— Bo przecież korespondent 
— jak powiedział tow. Nowic­
ki ze Złotowa — to nie tylko 
rejestrator wydarzeń, to ak­
tywny inicjator walki ze złem 
i pomocnik partii i władz w 
tej walce.

(X)

EWA SMOLIŃSKA — kores­
pondentka ze Złotowa w ocze­
kiwaniu na zabranie głosu w dy 
skusił.



Chrońcie drzewa 
przed 

szkodnikami 
Jut w obecnym okresie stwierdzo 

no występowanie szkodliwych gą­
sienic no dnewach owocowych i 
liściastych. Drzewostan przydroż­
ny na szosach Złotów — Lipko, 
Białogard - Karlino poważnie 
został zaatakowany przez szkodnl 
ki. Podobna sytuacja zaistniała w 
sadach drzew owocowych w po­
wiatach Walcz I Złotów. Ten stan 
rzeczy wymogą natychmiastowe), 
skutecznej walki ze szkodnikami, 
w przeciwnym bowiem wypadku 
liście drzew zostaną objedzone, 
a plon może całkowicie ulec znisz 
czeniu.

Państwo ludowe stworzyło dla 
wszystkich rolników środki do 
skutecznej wałki ze szkodnikami 
drzew, przez udostępnienie wypo­
życzania aparatury z POM-ów I 
GOM-ów po bardzo niskiej opla, 
cie. Oplata dla POM-u za oprysk 
jednego drzewa aparatem moto­
rowym wraz z obsługą techniczną 
wynosi 65—80 gr. Gminne ośrodki 
maszynowe dla miejscowości do­
tkniętych wystąpieniem klęskowym 
szkodników, za zgodą miejscowe­
go prezydium wypożyczają apara­
turę bezpłatnie. Środki chemiczne 
sprzedawane są we wszystkich 
sklepach GS I branży chemicznej 
po dostępnych cenach.

Najpraktyczniejszy w użyciu I 
dobrze działający jest powszech­
nie znany środek ,,Azotox“ płyn­
ny. Jest on nieszkodliwy dln ludzi 
i zwierząt, przy czym zwalcza pra­
wie wszystkie szkodniki no drze­
wach. Można również użyć arse- 
nian wapnia lub zieleń paryską. 
Są to jednak silne trucizny, dzia­
łające szkodliwie na ludzi I zwie- 
rzęto, dlatego muszą być stoso­
wane z wielką ostrożnością. Daw­
ki poszczególnych środków poda­
wane są na etykietach.

Plagą naszych sadów są po­
wszechnie występujące choroby 
grzybkowe. Najgroźniejszą z nich 
jest parch, występujący na jabło. 
niach i gruszach. Powoduję on 
znane powszechnie plamy na o- 
wocach I liściach. W związku z 
tym celowe jest przeprowadzenie 
oprysku kombinowanego tj, takie­
go, który jednocześnie zwalcza 
szkodniki I choroby. Do tego celu 
można mieszać takie środki jak 
,,Azotox“ płynny z bordosolem, 
arsenian wapnia z bordosolem 
lub z cieczą kalifornijską.

Choroby grzybowe występują 
powszechnie na wszystkich drze­
wach, dlatego opryskiwanie grzy­
bobójcze winno być stosowane we 
wszystkich sadach.

Dokładniejszych Informacji w 
jaki sposób ochraniać drzewa 
arzed szkodnikami i chorobami 
udzielają Instruktorzy ochrony ro­
ślin powiatowych zarządów rol­
nictwa.

JOZEF SKWIERAWSKI
agronom ochrony roślin

OLA (wchodzi do pokoju 
wzburzona). Teraz to 
już wszystko rozu­

miem.
STACH. Co sle stało. Olu? 

Co ty rozumiesz?
O. (wciąż zdenerwowana) 

— My się tu borykamy z tru 
dnościaml. Po mięso trfeha 
stać godzinami w kolejce i 
nie zawsze je dostaniesz, a 
wy urządzacie festiwale, ścią 
gaeie do Polski tysiące mło­
dzieży z różnych krajów.

S. (przerywa) — Ale co ma 
Jedno do drugiego?

O. —- Trzeba przecież bę­
dzie karmić tych Indzi. Po­
trzebne będą na to wielkie 
ilości' mięsa i miliony zło­
tych. Teraz to ja już rozu­
miem, skąd wszystkie braki 
w naszym kraju.

S. — Umityguj się! Kto clę 
tam znowu „napompował" w 
kolejce? Nasze trudności nic 
mają nic wspólnego z Festi­
walem.

O. — U ciebie to zawsze 
„nic z niczym nic ma wspól­
nego". Bronisz polityki rzą­
du, a ja widzę, że po dawne­
mu nie jest mi łatwo zwią­
zać koniec z końcem.

S. — Bo też polityka jest 
słuszna. I gdybyśmy wszy­
scy — budowlani, metalow­
cy i inni dbali o to, żeby ty­
siące cegieł nie tłukły się po 
próżnemu, żeby z dobrego s'< 
rowca nie robić szmelcu do 
wyrzucenia, żeby oszczędzać 
na materiałach, zobaczyła­
byś, jak zwiększyłaby się 
ilość artykułów na rynku. 
Gdyby wieś wykorzystywała 
w pełni pomoc państwa i 
tak, jak to było planowane, 
podniosła wydajność z hekta 
ra, zwiększyła hodowlę, gdy

Po II Wojewódzkim Zjeździe TPP-R

Niektóre uwagi i zadania
II Wojewódzki Zjazd Towa 

rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, który obradował nie 
spelna dwa miesiące temu, na 
kreślił perspektywy rozwoju 
tej naprawdę masowej, stuty­
sięcznej w naszym ■wojewódz 
twie organizacji.

Delegaci — przedstawiciele 
różnych środowisk zobrazo­
wali dotychczasowy dorobek 
kół TPPR, które na codzień 
zapoznają nasze społeczeń­
stwo z życiem ludzi radziec­
kich, uczą korzystania z boga­
tej skarbnicy doświadczeń bu­
downictwa narodów Związku 
Radzieckiego. Obecność na 
Zjeździe budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki w Warsza­
wie. solisty Opery Leningrad/, 
kiej Łaptjewa i innych przed­
stawicieli radzieckiego naro­
du, stała się bardzo wymow­
nym symigiem przyjaźni mię­
dzy naszymi narodami.

Delegaci mówili wiele o 
drobnych na pozór sprawach 
organizacyjnych: o zebraniach, 
odczytach, pogadankach. Ale 
szczególne znaczenie ma ogól­
ny ton wszystkich zjazdowych 
wypowiedzi, z których jasno 
wynikało, że z roku na rok 
umacnia się i rozwija brater­
ska przyjaźń ludzi pracy Zie­
mi Koszalińskiej do ludzi 
Związku Radzieckiego, że przy 
jaźń ta zatacza coraz szersze 
kręgi. Konsekwentnie pokojo 
wa polityka Związku Radziec­
kiego i jego wszechstronna po 
moc w budowaniu nowego ży 
cia w Polsce, sprawiają, że 
idea przyjaźni polsko-radziec­
kiej trafia do każdego uczci­
wie myślącego człowieka. I 
jest zupełnie naturalne, że w 
szerokich masach wzrasta za­
interesowanie życiem Kraju 
Rad, życiem jego obywateli — 
serdecznych, prostych, a zara­
zem bohaterskich w dni woj­
ny i w dni pokoju.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej stara się za­
spokoić te zainteresowania. 
Koła prelegentów organizują 
odczyty o źródłach i znaczeniu 
przyjaźni. Kursy języka ro­
syjskiego ułatwiają naszemu 
społeczeństwu poznawanie li­
teratury radzieckiej. Gazetki 
ścienne i wystawy, prenume 
rata prasy radzieckiej i czaso­
pisma „Przyjaźń", korespon­
dencja działaczy TPPR z oby­
watelami Związku Radzieckie 
go — to główne formy propa­
gandy, przyczyniające się do 
zapoznawania ludzi pracy w 
Polsce z dorobkiem radzieckie 
go narodu, z tradycjami naszej 
przyjaźni. Odczyty o przyjaź­
ni Mickiewicza z Puszkinem, 

by skup przeprowadzono w 
pełni — to nie odczuwalibyś 
my trudności mięsnych lub 
innych. A ty przyczyn na­
szych trudności szukasz nie 
tam gdzie należy.

O. — Dobrze, ale nie za­
przeczysz, że na karmienie 
tylu tysięcy młodzieży musi 
my dostarczyć niemało wago 
nów mięsa. Czyż to nie spo­
woduje dodatkowych trud­
ności?

S. — Jeśli chodzi o naszą 
młodzież to przecież wszyst­
ko jedno, czy zje mięso w 
Warszawie, czy gdziekol­
wiek indziej w kraju. Cho-

„Teraz to już wiem"...
dzi więc o te 30 tys. gości za 
granicznych. Spędzą u nas 
około 15 dni. Załóżmy, że na 
jednego delegata przypadnic 
dziennie nawet ćwierć kilo­
grama mięsa. W sumie da to 
niewiele ponad 100 ton mię­
sa na cały Festiwal! Co to 
znaczy w naszym ogólnona­
rodowym spożyciu mięsa na 
26-miiionową ludność? To 
jest ułamek procentu. Wy- 
śmiej tego głupca, który z 
Festiwalu robi źródło na- 
sgrch trudności w zaopatrzę 
niu.

O. — Powiedzmy, że lu­
dzie z igły robią widły, że w 
sprawie tego mięsa masz ra­
cję. Ale co do jednej rzeczy 
nie przekonasz mnie... Uwa­
żam, że gdyby miliony zło­
tych, które państwo wydało 
w ciągu 10 lat na różne im- 

Sierakowskiego z Szewczenką, 
o wielkich rewolucjonistach 
polskich — Feliksie Dzierżyń­
skim i Karolu Świerczewskim, 
bojownikach Wielkiej Rewolu 
cji, ukazują jak rodziła się i 
umacniała ta przyjaźń.

Zarząd Wojewódzki Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej współdziałając z organiza 
cjami społecznymi i instytucja 
mi kulturalno-oświatowymi 
dąży do jak najszerszego u- 
powszechnienia wiedzy o 
Związku Radzieckim. I osią­
ga poważne rezultaty. Ale nie 
które zarządy powiatowe i 
koła TPPR za słabo uwzględ­
niają rozwijającą się aktyw­
ność i wzrost świadomości 
mas. Działalność propagando­
wa i kulturalno-oświatowa To 
warzystwa w naszym woje­
wództwie jest niejednokrotnie 
zbyt ogólnikowa, ogranicza 
się do suchych faktów, które 
są przecież rezultatem długiej, 
trudnej i wymagającej wyrze­
czeń walki, jaką prowadziły 
narody radzieckie. Nasza pra 
ca propagandowa nie zawsze 
nadąża za bujnym i wszech­
stronnie rozwijającym się ży­
ciem Związku Radzieckiego.

Towarzystwo na naszym te­
renie nie uwzględniało w do­
statecznym stopniu zaintere­
sowań poszczególnych środo­
wisk, zwłaszcza wiejskiego i 
Inteligencji pracującej, nie 
przejawiało odpowiedniej tro 
ski o wzbogacenie treści i 
metod działalności propagan­
dowej i kulturalno-oświato­
wej.

II Wojewódzki Zjazd TPPR 
wysunął wnioski zmierzające 
do ożywienia pracy propagan­
dowej. Idzie przede wszyst­
kim o systematyczną pracę 
a nie dorywcze „akcje". Na­
leży uruchomić wszystkie do­
stępne środki: prasę, radio, 
gazetki ścienne, wystawy, spot 
kania z uczestnikami wycie­
czek do Związku Radzieckiego 
oraz pracownikami stosujący­
mi radzieckie metody pracy w 
przemyśle, rolnictwie, spół­
dzielczości... Poważne znacze­
nie mają osobiste i listowne 
kontakty z ludźmi radziecki­
mi. Do pilnych zadań zarzą­
dów powiatowych TPPR nale­
ży zapewnienie stałej opieki 
i pomocy szkolnym kołom 
przyjaciół ZSRR.

W organizowaniu kursów ję 
zyka rosyjskiego konieczne 
jest większe niż dotychczas za 
interesowanie kierownictwa 
zakładów pracy, i rad zakłado 
wych oraz, organizacji maso­
wych. Trzeba przyznać, że

prezy propagandowe zebrać 
razem, to można by było za 
tę sumę niejeden dom pobu­
dować 1 niejeden sklep zao­
patrzyć. Nadal twierdzę, że 
Festiwal to luksus, na który 
nas po prostu nie stać.

S, — Przede wszystkim 
pamiętaj, że organizatorem 
Festiwalu jest Międzynaro­
dowy Komitet. Na całym 
śwlccie trwa zbiórka na fun­
dusz solidarności, który urno 
żliwi młodzieży z krajów ka 
pitalistycznych i kolonial­
nych udział w Festiwalu. Jas 
ne jest, że na nas, jako go­
spodarzy spadają poważne 

obowiązki. Mustmy nawet po 
czynić pewne inwestycje, 
jak np. budowa stadionu. 
Ale przecież ta najpoważ­
niejsza inwestycja, podob­
nie jak. inne, służyć będzie 
naszemu społeczeństwu. A 
poza tym, powiedz, Olu, nam 
przecież nigdy nie przelewa 
się w domu, a czy nie kupu­
jemy książeczek naszemu 
dziecku, czy nigdy nie 
idziesz z nim do kina, do te­
atru.

O. — Idę, kupuję. Ale co 
to ma do rzeczy?

S. — Dziecko — powia­
dasz — musimy wychowy­
wać. I słusznie mówisz. A 
młodzieży, zarówno naszej, 
jak i na całym święcie nie 
trzeba wychowywać? Wiesz 
jak się nazywa ten Między­
narodowy Festiwal, który 

współpraca TPPR z innymi or 
ganizacjaml masowymi nie za­
wsze wygląda najlepiej. Pa­
nuje na ogół niezrozumienie 
w sprawie form tej współpra 
cy. Rzecz w tym, aby wszyst­
kie organizacje masowe u- 
względniały w swojej działal­
ności krzewienie polsko-ra­
dzieckiej przyjaźni, a TPPR 
winno im w tej pracy na co­
dzień pomagać.

Jednym z zasadniczych za­
dań Towarzystwa jest upo­
wszechnienie radzieckich do­
świadczeń i metod pracy we 
wszystkich dziedzinach gospo­
darki i kultury. Wymaga to 
oczywiście pomocy specjali­
stów. A więc między innymi 
konieczne jest nawiązanie sta 
łej współpracy z Wojewódz­
kim i powiatowymi zarząda­
mi rolnictwa oraz POM-ami 
dla rozstrzygania zagadnień 
rolnictwa i jego mechanizacji.

Warunkiem wykonania za­
dań w dziedzinie pracy propa­
gandowej jest usprawnienie 
nracy organizacyjnej wszyst­
kich ogniw TPPR. Zarządy 
powiatowe powinny dokonać 
podziału pracy pomiędzy 
wszystkich członków, uaktyw­
nić wszystkie koła, aby dzia­
łalność Towarzystwa rozwija­
ła się zgodnie ze statutem, a 
każdy członek TPPR miał o- 
kreślone zadania. Obowiązu­
jącą zasadą mają się stać 
kwartalne narady przewodni­
czących kół gromadzkich 1 za­
kładowych dla wymiany do­
świadczeń.

Konieczne jest rozszerzenie 
działalności komisji do spraw 
nauczania języka rosyjskiego, 
komisji do spraw młodzieżo­
wych oraz komisji doradczych.

Bardziej wnikliwa pomoc ze 
strony zarządów powiato­
wych potrzebna jest również 
kołom prelegentów, stanowią­
cym decydujące ogniwo pra­
cy propagandowej.

Wojewódzki Klub TPPR 1 
poradnia kulturalno-oświato­
wa powinny nawiązać bliskie 
kontakty z domami kultury 
i świetlicami w mieście i na 
wsi, aby stały się istotnie wzo 
rowymi ośrodkami propagandy 
polsko-radzieckiej przyjaźni.

ZBIGNIEW WRÓBLEWSKI
przewodniczący

Zarządu Wojewódzkiego TPPR 

odbędzie się w Warszawie w 
sierpniu? — Nazywa się Fe­
stiwal Młodzieży i Studen­
tów o Pokój i Przyjaźń.

—■ Chyba zgodzisz się ze 
mną, że pokój 1 przyjaźń na­
rodów są nam niemniej po­
trzebne niż chleb. I zgodzisz 
się chyba również, żc jeden 
dzień, ba — jedna godzina 
wojny — kosztowałaby nas 
milion razy więcej niż tysią 
ce festiwali. Narody są w 
stanie nie dopuścić do wojny. 
Trzeba do tego jednej tylko 
rzeczy, aby zrozumiały, Iż 
tkwi w nich niezwyciężona 

siła, siła większa od bomby 
atomowej i wszelkich wro­
gich potęg! Tym celom służy 
m. In. Festiwal Warszawski, 
tym celom służyły poprzed­
nie festiwale, które kolejno 
odbywały się w Pradze, w 
Budapeszcie, w Berlinie i w 
Bukareszcie.

Ola nic nie odpowiedziała. 
Wydawała się czekać na dal 
sze argumenty.

8. — Jest jeszcze jedna 
sprawa, która w tym całym 
zagadnieniu nie może być 
dla ciebie obojętna. Kiedyś o 
Polsce nikt zagranicą nic nie 
wiedział lub wiedział, że 
kraj nasz pogrążony jest w 
nędzy 1 ciemnocie. Mówiono, 
że po ulicach naszych miast 
spacerują białe niedźwiedzie. 
Polska była krajem zacofa­
nym, była przedmiotem han

Walery Wątróbka ma glos

Takie wczasy...
Zimno nie zimno, ale wiosna 

się kończy i najwyższy czas po 
starać się o wczasy. Tylko nie 
wiem, gdzie się w tern roku wy 
brać, żeby dzieciom nie prze­
szkadzać. bo w zeszłem musze 
się przyznać — że owszem.

A zaczęło sie już w pociągu 
do Międzyzdrojów. Miałem 
miejsce przy oknie — myślę 
sobie — będzie można się 
zdrzymnąć. Troszkie dalel sie­
działa jakaż mamusia z chłop­
czykiem. Jakeśmy ruszyli, ta 
mamusia zaznacza dwuznacz­
nie:

— Nic nie widzisz. Zygmu­
siu, prawda! Stare byki przy o- 
knach sie porozwalall, n dziec­
ko nie może wyglądać. Tak to 
sie u nas dba o przyszłość na­
rodu.

No to ja sie podniesłem 1 rnó 
wie do tego Zygmusia:

— Przesiądź sie ze mną, 
chłopczyku.

Zygmuś sie przesiadł, ale 
wszyscy pasażerowie tak sie po 
prawili na ławce, że moje 
miejsce gdzież wsiąkło i zmu­
szony byłem stać przy oknie. 
Zygmuś wyglądał I nic mnie na 
razie nie mówił, ale koniec 
końców zaczai mnie kopać w 
piszczel 1 skarżyć sie mamusi, 
że mu krowy zasłaniam.

Z początku nie brałem tego 
pod uwaole, ale lak mnie przy 
trzeciej krowie kopnął w jabł­
ko, przeniosłem sie na korytarz 
I jechałem na walizce. Było to 
troszkie męczące, walizka dwa 
razy sie roztwlerala I rzeczy roz 
sypywali sie po podłodze. Na 
dobitek kotlet, co mnie go Gle- 
nla na drogie dała, wtrolł jakiż 
pies, któren pod ławko siedział. 
Ale zajechało sie jakoż do tych 
Międzyzdrojów,

Zygmusia z mamusią straci­
łem z oczów, dopiero we węza 
sowem domu pod tytułem „Ro­
botnik" żeśmy sie spotkali przy 
wyznaczaniu pokoi.

A detalicznie to było tak. Kle 
równik nie chclał przyjąć Zy­
gmusia, bo był nie zapisany I w 
ogóle zaznaczał, że wczasy są 
wypoczynkowe dla dorosłych, 
a dzieci mogą ten wypoczynek 
utrudniać.

Ale mamusią, jak sie nokaza 
ło nieiaka pani Kropiwko, po- 
wsiadła na niego, że jest Ideo­
logicznie nie dotarty, że dzieci 
przyszłość narodu stanowią 1 
przede wszystkim mu'zą na 
wczasach sił nabierać. A zresz­
tą dziecko lest grzeczne, spo­
kojne I ciche.

Wtenczas la sie wtrąciłem i 
mówię, że faktycznie przyszłość 
narodu przede wszystkiem i 
chłopczyk, chociaż troszkie ko­
pie, nikomu nie będfle prze­

dlu i przetargów obcego ka­
pitału, nie miała autorytetu 
na świecie. Dzisiaj jest ina­
czej. Polska dla milionów lu 
dzi jest symbolem walki i 
Pracy dla pokoju. To przecież 
na naszej ziemi, we Wrocła 
wiu, narodził się przed kilku 
laty najpotężniejszy ruch 
naszych czasów, ruch obroń­
ców pokoju. To u nas w War 
szawle odbył się pamiętny 
II Kwiatowy Kongres Obroń 
ców Pokoju, który uwielo- . 
krotnil szeregi i siły bojow­
ników pokoju, a jednocześ­
nie rozsławił naszą ojczyznę 
na całym świecie. I oto znów 
przyjadą do nas młodzi przy 
jaciele z około 100 krajów. 
Przyjadą przyjaciele, ale 
przyjadą także ludzie, któ­
rym wroga propaganda za­
mąciła w głowie, którzy nic 
znają pięknej prawdy o na­
szej ojczyźnie. Przyjadą i zo­
baczą nasz pokojowy trud, 
przekonają się. Jak wierutny 
ml karmiono ich kłamstwa­
mi.

Wrócą ludzie po Festiwalu 
do swoich krajów i będą ser 
decznie, z uznaniem opowia­
dać o nas, o Polsce. Czy to 
cię nic nie obchodzi? Jest ci 
to obojętne, że ku nam, ku 
Warszawie zwracają się spój 
rżenia milionów ludzi, prag­
nących przyjaźni i pokoju 
między narodami? Kto wie, 
może kiedyś Maciuś poje- 
dzie do któregoś z tych kra­
jów. I nieznani ludzie, z któ 
rym i się tam zetknie, powi­
tają go przyjaźnie i z uf­
nością: „A, to Polak! Znamy 
dobrze Polskę, to piękny 
kraj, to kraj naszych przyja­
ciół".

HENRYK ZOŁOTOW

szkadzał. Po drugie jak przyje­
chał musi sie zostać, bo pocztą 
odesłać go nie można — nie 
przyjmą. Tylko sie obawiałem, 
czy sie czasem nie będzie nu­
dził między starszeml.

Ale sie nie nudził, bo co dru­
ga mamusia przywiezła ze sobą 
lak zwana pociechę. Każde je­
dne dziecko oddzielnie było bar 
dzo grzeczne i ciche, ale razem, 
troszkie sie darli. Zwłaszcza po 
niekąd przy zabawie w Indian. 
Zaraz na drugi dzień Indianl po 
strzelili kierownika z łuku, tak 
że nie mógł siedzieć. Właści­
wie, to nawet na dobre wyszło, 
bo nie przesiadywał w biurze, 
tylko stał pod ścianą w jadalni 
I mógł jak sie należy obsługi 
wczasowiczów doglądać.

Tylko najgorsze to, że jak 
wiadomo Indianl wstają wcześ­
nie I w taki sposób już o 5 ra­
no, wszyscyśmy sie zrywali na 
równe nogi, bo najważniejsze 
bitwy toczyli sie na koryta­
rzach, Ale to wszystko była je 
szcze kaszka z mleczkiem. Nie­
szczęście zaczęło sie dopiero 
lak przyjechali trojaczki z Czę 
stochowy Trzech chłopczyków 
lak trzy kronle wody i jednako 
wo ubranych. Te nam dopiero 
dali kataru. Wszędzie Ich było 
pełno. Ponieważ, że pasjamy lu 
bieli komput, wpadali przed o- 
bladem do jadalni I wypijali go 
ze wszystkich soodków. Jak 
był mało słodki to tylko napo- 
czynnli. Tak że nigdy sie nie 
wiedziało czv komput cały, ery 
zaczęty. Jagód z cukrem zno­
wu!. nie ciernleli 1 ze złości roz 
sypywali Ich po krzesełkach. 
To lak byli na deser Jagody 
wszyscyśmy mieli tzw. odwrot­
ne strony medalu w czarne krop 
ki 1 kryształ się z nas sypał.

I nlady sie nie wiedziało któ 
ren z tro laczków winien. Wcho 
dzę raz do swego pokotu i po­
trze, że trojaczek siedzi kolo 
łóżka i trzycalowem gwoździem 
nrzybi/a mnie mól świąteczny, 
kamasz do podłogi. Jak mnie 
zobaczył chodu przez okno. Po 
szlem na skarpie do Ich mamu­
si. Zawołała wszystkich trzech 
1 koza’a noka^-ć. któren to. Pa 
trze, pntrze, ale nie mog/e sie 
polana* — nawet pieal w tych 
samych miejscach mieli.

— Pani szanowna powinna 
Ich ponumerować I numerka na 
szyć na sweterki, Jak futball- 
stom, bo Inaczej będzie z niemi 
dużo zmartwienia — powiedzia 
łem koniec końców i kiwnąłem 
na wszystko ręką.

Ale nalgorzej było podczas 
deszczu, wtenczas cały „Robot­
nik" aż trzeszczał od przyszłoś­
ci narodu. Dorosłe wczasowicze 
zielone z zimna 1 bezsenności 
siedzieli na podwórku pod pa­
rasolami. Po dziesięciu dniach 
bezdzietni sie rozjechali. Ja 
również udałem sie do Warsza 
wy dla poratowania zdrowia.

Gdzie by tu pojechać, żeby 
dzieciom w wypoczynku nie 
przeszkadzać!

WIECH

Kiedy 
w Krakowie 

były 3 sikawki...
KRAKÓW. „Dnia 16-go lipca 1850 

roku dzwon wieżowy na Kościele 
Mariackim uderzył w południe na 
znak pożaru". To zdanie można 
przeczytać w opisie wielkiego po­
żaru Krakowa, znajdującym się 
wraz z wielu eksponatami sprzętu 
strażackiego na wystawie zorganl 
zowanej w ramach Tygodnia Stra 
ży Pożarnych.

Opisywany pożar przeszedł do 
historii miasta. Straszliwy żywioł 
szalał, obejmując coraz, to Inne do 
my, zabytkowe pałace 1 kościoły. 
Jego pastwa padło wtedy 153 bu­
dynki. 6 kościołów i klasztorów 
oraz kilka pałaców. Cenne wieko­
we zbiory Biblioteki Jagielloń­
skiej uratowali przed ogniem stu 
dcncl uniwersytetu.

Tak straszliwe skutki połam — 
Jak stwierdza autor opisu, były 
spowodowane przede wszystkim 
brsklem wodociągów oraz służby 
przeelwognlowej. w tym bowiem 
czasie w mieście były zaledwie 
trzy sikawki oraz pięciu umieją­
cych je obeługlwać ludzi.

W przeciwieństwie do ówczes­
nych skromnych środków obrony 
przed ogniem, straż Pożarna Kra 
kowa dysponuje dziś wspaniałym 
wyposażeniem. Są to nowoczesne 
wozy z motopompami, sprzęt po­
mocniczy, ubrania ochronne, mas 
k! gazowe, a nawet skafandry nur 
ków do pracy pod wod$.



Zaopatrzenie 
Słupska 

w nowalijki 
powinno 

się poprawić
Zaopatrzenie Słupska w warzy­

wa pozostawia dużo do życzenia. 
Nowalijki dostarczane sq do skle­
pów i straganów dopiero w go­
dzinach południowych, a wiado­
mo, że o tej porze gospodynie 
nie myślą już o zakupach, lecz go 
tują obiad.

Gdy na straganach prywatnych 
Jest już pełny asortyment świe­
żych jarzyn, sprzedawcy PSS I 
MHD mają jeszcze puste stoiska, 
a w najlepszym razie zwiędłą sa­
łatę. szczaw lub kalafiory.

Dostawcą warzyw w Słupsku 
jest Ogrodniczy Zakład Handlowy 
(OZH); on też ponosi dużą winę 
to istniejące braki. Trzeba jednak 
stwierdzić, że sytuacja, w jakiej 
pracuje ta instytucja, jest dość 
specyficzna. OZH nie posiada 
własnego zaplecza. 70 procent no 
walijek pochodzi z województw 
centralnych. Warzywa transporto. 
wane kilkaset kilometrów, są tym 
samym droższe I tracą świeżość. 
Ponadto nowalijki przywiezione ko 
leją są odsyłane najpierw do ma­
gazynów OZH, stamtąd dopiero 
po załatwieniu różnych formalno­
ści, odbierają je zaopatrzeniowcy 
PSS czy MHD. Na skutek takiej 
właśnie procedury Jarzyny dopie­
ro około południa trafiają do kon 
sumenta.

Nie bez winy również są dyrek­
cje MHD i PSS. Instytucje te nie 
przeprowadzają dostatecznej kon­
troli swych straganów. Stwarza to 
możliwości dla spekulacji i nadu­
żyć. Kontrola PIH wykryła, że 
sprzedawcy prowizyjni odstępowa­
li np. cebulę sprzedawcom pry­
watnym, korzystając w konkret­
nych wypadkach z niższej ceny to­
waru będącego w sprzedaży w 
straganach handlu uspołecznio­
nego. Często też sprzedawcy dru­
gi gatunek warzyw sprzedają za 
pierwszy lub handlują prywatnym 
tensorem, jak to miało miejsce na 
stoisku MHD przy ul. M, Buczka.

Wszystkie te -niedociągnięcia 
’tstovdniają zaopatrzenie miesz- 
TcaAców Słupska, dlatego też do­
brze się stało, że Prezydium MRN 
w obecności dyrektorów OZH, 
MHD i PSS sprawom tym poświę­
ciło jedno ze swych posiedzeń.
I Postanowiono m. In. zobowią­
zać OZH do stworzenia własnego 
zaplecza. W tym celu trzeba bę­
dzie przestawić produkcję jedne­
go z pobliskich PGR na uprawę 
warzyw oraz rozszerzyć ich kon­
traktację przez spółdzielnie I go­
spodarzy indywidualnych. Dla 
szybszego dotarcia nowalijek spro 
wodzonych koleją zastosuje się 
tranzyt Detal będzie odbierał to­
war bezpośrednio z dworca, a nie 
jak dotychczas, z magazynu OZH.

W celu zlikwidowania spekula­
cji zobowiązano MHD I PSS do 
przeprowadzania liczniejszych kon 
troll sprzedawców oraz do sprze­
daży warzyw pierwszego gatunku 
na jednym straganie, drugiego na 
innym. Postanowiono również, że 
OZH z miejsca będzie powiada­
miał detal o obniżce cen, a nie 
jak dotychczas dopiero przy wy­
dawaniu towarów. Należałoby 
jeszcze zwrócić uwagę sprzedaw­
com, aby zadbali o estetyczny 
wygląd stoiska.

Zadaniem wydziału handlu Pre 
zydium MRN jest dopilnowanie 
wykonania powyższych postano­
wień.

H. K.

Pod adresem WZP I UK

Od słów trzeba przejść do czynów
Trudno sobie dziś wyobra­

zić nowoczesne miasto bez in­
stalacji gazowej. Gaz stał się 
obok wody i elektryczności je­
dnym z koniecznych „artyku­
łów miejskiego spożycia". Dla 
tego też mieszkańcy nowych 
bloków Koszalina nie mogą 
zrozumieć, dlaczego nie udo­
stępniono im możliwości ko­
rzystania z kuchenki czy pie­
cyka gazowego.

Zwróciliśmy się w tej spra­
wie do dyrektora Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej Nr 2 w Koszali­
nie tow. Jałoszyńsklego. Oka­
zało się, że główna przyczyną 
jest brak gazomierzy. Trud­
ność ta występująca od dłuż­
szego czasu w Koszalinie da- 
je.się poważnie we znaki pra­
cownikom gazowni miejskiej, 
którzy prócz nowych obiek­
tów mają do obsłużenia stare, 
gdzie trzeba co pewien czas 
przeprowadzać kontrolę gazo­
mierzy i zawsze część z nich 
zostaje wybrakowana.

Tymczasem, jak sie okaza­
ło, MPGK Nr 2 w Koszalinie 
nie otrzymuje żadnych przy­
działów z Wojewódzkiego Za­
rządu Przedsiębiorstw i U- 
rządzeń Komunalnych. Dla­
czego? Czyżby w Polsce nie 
produkowano gazomierzy 1 nie 
można było ich zamówić? Nie!

Fabryka Gazomierzy w Tcze­
wie produkuje dostateczna Ich 
ilość, brak jednak planowania 
ze strony WZPiUK w Koszali 
nie. który zapomniał o gazo- 
mierzach dla ciągle rozwijają­
cego sfę nowego budownic­
twa Koszalina, uniemożliwia­
jąc w ten sposób mieszkańcom 
nowych bloków korzystanie z 
gazu.

Nie tylko brak gazomierzy 
jest bolączką MPGK Nr 2 w 
Koszalinie. Gazownia Miejska 
była obiektem zaniedbanym 
do tego stopnia, że groziło jej 
niebezpieczeństwo unierucho­
mienia. Jedynie dzięki wysił­
kowi załogi gazowni oczysz­
czono przewody i wyremonto­
wano zbiorniki. Jednak insta­
lacja gazowa miasta wciąż 
jest nie zabezpieczona. Ko­
nieczne jest więc prowadzenie 
konserwacji. A do tego po­
trzebny jest również trans­
port, którego MPGK Nr 2 nie 
posiada. Nie wiadomo dlacze­
go Wojewódzki Zarząd Przed­
siębiorstw i Urządzeń Komu­
nalnych. mimo obiecanek, nie 
chce przydzielić gazowni 
choćby 0,5-tonowego samocho 
du. Dziwne to, bo np. gazow­
nia w Słupsku dysponuje aż 
czterema samochodami, a pra 
cownicy gazowni w Koszalinie 
aparaturę spawalniczą i inne 
narzędzia transportują do 
miejsca pracy — odległego 
nieraz o kilka kilometrów — 
na zwyczajnym wózku.

Czy nie ma możliwości przy 
dzielenia gazowni miejskiej 
w Koszalinie samochodu?

Owszem jest Gazownia miej 
ska w Słupsku posiada czte­
ry samochody, a oprócz tego 
bocznicę kolejową dla dowo­
zu węgla. Można jeden z tych 
samochodów przydzielić Ko-

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:

Podchorążowie 
u spółdzielców 
w Dobiesławiu

Ostatnio w ramach łączności 
wciska z ludnością cywilną, 
spółdzielnię produkcyjną w Do­
biesławiu odwiedzili podchorą­
żowie ze szkoły oficerskiej. Przy 
byłych powitał przewodniczący 
spółdzielni, który w krótkich 
słowach powiedział przybyłym 
o osiągnięciach spółdzielni i jej 
planach.

Młodzi podchorążowie intere­
sowali się warunkami w jakich 
pracują spółdzielcy i w jakich 
mieszkają. Po zwiedzeniu spół­
dzielni odbył się wieczorek arty­
styczny i taneczny.

J, Masluk

szalinowi. Przydzielenie środ­
ka transportowego usprawni­
łoby w dużej mierze pracę. 
Trzeba bowiem m. in. wy­
wieźć leżące od lat na placu 
gazowni odpadki, trzeba przy­
wieźć piasek i żwir dla wy­
równania dołów itp. WZPiUK 
jako zwierzchnik bezpośredni 
wie o tym wszystkim dobrze, 
jednak zamiast pomóc, ogra­
nicza się do obiecanek, z któ­
rych jeszcze ani jedna nie 
została zrealizowana.

WZPiUK obiecał... Obiecał 
nawet zwiększyć fundusz płac, 
by można było zatrudnić tech 
nika. Jednak i ta obiecanka 
nie znalazła pokrycia w czy­
nie.

Reasumując, Koszalin po­
trzebuje gazomierzy, trzeba 
przydzielić samochód gazow­
ni i pomyśleć o zatrudnieniu 
technika. Sprawne funkcjono­
wanie gazowni leży w intere­
sie wszystkich mieszkańców 
Koszalina i w ich imieniu z 
powyższymi żądaniami zwraca 
my się do Wojewódzkiego Za­
rządu Przedsiębiorstw i Urzą­
dzeń Komunalnych w Kosza­
linie.

(Jur)

Dawno fut mieszkańcy Jastro 
wla nie oglądali dobrze wykona 
nej sztuki teatralne/. Ostatnio 
stało się to możliwe za sprawę 
Bałtyckiego Teatru Dramatycz­
nego z Koszalina, który wysta­
wił w Jastrowiu „Lekkomyślną 
siostrę". Warto zaznaczyć, że bi 
lety zostały sprawnie rozprawa 
dzone przez Prez. MRN, n sama 
sztuka dostarczyła widzom wie 
le emoc/i i przeżyć. Jastrowia- 
nle proszą artystów z Koszalina, 
aby częiclel ich odwiedzali,

Marian Kałaska 
korespondent „Głosu"

• • •
Na sezon letni przy/eżdża do 

Darłowa wielu wczasowiczów. 
Co rok to inni, ale prawie zaw 
sze jednakowo narzekają na żle 
wypieczony chleb w miejscowej 
piekarni. Tutejsi piekarze bar­
dzo czgsto popadają z jednej 
krańcowości w druąą: albo sple 
kg tak, że nie można ugryźć, 
albo dla odmiany wypuszczą na 
rynek zakalec. Przydałoby Im 
się krótka praktyka w sławneń 
sklej piekarni, bo tam na jakość 
pieczywa nie można narzekać. 
O to samo proszą liczni wczaso 
wieże i mieszkańcy Darłowa.

Jan Koba 
korespondent „Głosu"

Jon Kosiński z Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego w Bożnie- 
wlcoch w lutym br. ukradł pas 
skórzany (wartości 1 500 zł) z ma­
gazynu PGR. Pas ten usiłował 
następnie sprzedać w Jatynl. Tran 
sakcja się jednak nie udała. 
Sprawca kradzieży został wykryty 
I zasiadł na ławie oskarżonych w 
Sądzie Powiatowym w Koszalinie, 
gdzie otrzymał wyrok półtora roku 
więzienia,

1 MatusJak

Czesław Mikołajczyk chlubił się 
do niedawna, że jest pierwszym 
awanturnikiem i chuliganem Draw 
ska. No i oczywiście dawał tego 
przykłady, upijał się, za­
czepiał przechodniów, za co był 
kilkakrotnie karany administracyj­
nie.

Ostatnio po pijanemu wywołał 
awanturę na ulicy z przechod­

niem ob. K. Balińskim, uderzając 
go w twarz oraz stawił czynny 
opór funkcjonariuszom MO, od­
prowadzającym go na posterunek. 
Bojowość ta została jednak po­
skromiona i Czesław Mikołajczyk 
stanął przed Sądem Powiatowym 
w Drawsku, gdzie otrzymał wyrok 
— rok więzienia.

I. M.
korespondent ,,Głosu"

ką 33 proc, do Międzyzdrojów 
można nabyć dzień wcześniej. Nie 
widzimy więc przeszkód wprowa­
dzenia podobnego usprawnienia 
na stacji w Stupsku.

I jeszcze jedna sprawa odnoS- 
nle kas biletowych. W Stupsku 1 
Koszalinie wprowadzono drukar­
ki odbijające gotowe bilety. Czę­
sto jednak bilet taki sprawia pa­
sażerom wiele kłopotów. Było już 
bowiem kilka wypadków zakwe­
stionowania w pociągu biletów wy 
danych w Słupsku z powodu nle_ 
wyraźnego odbicia daty. Wydaja 
się, żo za tego rodzaju braki nie 
mogą ponosić konsekwencji pasa­
żerowie, którym konduktorzy za­
bierają bilety i każą płacić po raz 
drugi, doliczając ponadto karę. 
Kolej Jest instytucją usługową i 
do jej obowiązków należy troska 
o pasażerów. Przypominamy to 
służbie PKP

(TS)

Koszalin jest jeszcze 
miastem brudnym

Czystość ulic, placów i po­
dwórzy Koszalina, wciąż pozo 
stawia wiele do życzenia. Po­
prawił się nieco stan głów­
nych ulic jak ul. Zwycięstwa 
czy ul. Alfreda Lampe, nato­
miast ulice boczne w dalszym 
ciągu są zaśmiecone i brudne.

Wystarczy przejść się ul. 
Szeroką, aby się o tym przeko 
nać. Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej 
Nr 1 nie dba o to, by całe 
miasto było czyste. Śmieci wy 
rzucone ze składnic bloko­
wych po kilka dni czekają na 
wywiezienie.

Nowa masarnia 
w Sławnie

Pod koniec ubiegłego miesią­
ca powstała w Sławnie masar­
nia Oddziału Zaopatrzenia Ro­
botniczego Kolejarzy.

Masarnia została wyposażo­
na w nowoczesny sprzęt maszy­
nowy. Pracownicy masarni dba 
ją o swój zakład pracy, utrzy­
mują wszystkie narzędzia i ma 
szyny w należytym porządku i 
czystości.

Oddział Zaopatrzenia Robotni 
czego Kolejarzy w Sławnie pro­
wadzi również własne gospodar 
stwo, z którego zaopatruje 
OZR-y w Kołobrzegu, Białogar­
dzie i Słupsku,

J. M.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Wota- — 

„Urok szatana" Seanse godz. 1«, 
13 1 M. „Młoda Gwardia** — „Uli­
ca Graniczna". SŁUPSK — „Polo­
nia** — „Małżeństwo KreczyAskie- 
go" I seria. „1 Maj" — „List z 
piórkiem". BIAŁOGARD — „Pół­
nocny port". SZCZECINEK — 
„Przygoda w tajdze". WAŁCZ — 
„Alarm w eyrku". SŁAWNO — 
„Niebezpieczny ładunek**. KOŁO 
BRZEG — „Świadectwo dojrzałoś­
ci". BYTÓW — „Cyrkowcy". 
MIASTKO — „Niedaleko Warsza­
wy". CZŁUCHÓW — „Tajemnica 
krwi". ZŁOTÓW — „Wesołe gwia 
zdy“. ŚWIDWIN — „W stepach 
Ukrainy". DRAWSKO — „Zdoby­
cie góry". DARŁOWO — „O tym 
nie wolno zapomnieć". JASTRO­
WIE — „Ostatni Mohikanin". ZŁO 
Cienieć — „Wyjęci spod prawa". 
CZAPLINEK — „Czarodziejski ka 
pętasz".

Radio
PROGRAM I 

zz czerwiec 1935 r. (środa) 
Program dnia: t.55, 15.23.

Poważnym problemem jest 
czystość podwórzy, klatek 
schodowych, strychów i piw­
nic. Za czystość wewnątrz o- 
biektów jest odpowiedzialny 
Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych w Koszalinie. 
Niestety i ta Instytucja, jak 
dotąd, nie wywiązuje się ze 
swoich obowiązków. Specjal­
ni sprzątacze obiektów nie 
spełniają swoich czynności, a 
podwórza i klatki schodowe 
są nadal brudne. Według da­
nych z MZBM, każda klatka 
schodowa ma być codziennie 
przez sprzątacza zamiatana, a 
raz na miesiąc umyta. Sprzą­
tanie strychów i piwnic ma się 
odbywać co tydzień. Jednak 
mieszkańcy, mimo źe płacą za 
sprzątanie — nie widzą nigdy 
obiektów wysprzątanych.

W sumie całe miasto jest 
brudne i zaśmiecone. Trzeba 
tę sprawę rozwiązać. Dla u- 
trzymania czystości, konieczne 
jest systematyczne sprzątanie 
ulic bocznych, a najruchliwsze 
punkty miasta, jak np. ul. 
Zwycięstwa, na odcinku od 
ul. Jana z Kolna do Rynku, 
należy sprzątać dwa razy 
dziennie (rano i wieczorem).

Konieczne jest również u- 
sprawnienie wywozu śmieci 
ze składnic blokowych. Dotąd 
ta sprawa jest straszliwie za­
niedbana. Odpowiedzialne za 
tę sprawę MPGK Nr 1 win­
no zorganizować liczniejszy 
transport i lepszą obsługę. 
Wskazanym jest również wy 
wieszenie nazwisk sprzątaczy 
danego obiektu do wiadomo­
ści mieszkańców. Powinny 
też zniknąć papiery i odpadki 
ze skwerów 1 trawników. 
MPGK Nr 1 powinno się po­
starać o obsadzenie etatu do­
zorcy parkowego.

Koszalin jest jeszcze mias­
tem brudnym. Trzeba to zmie 
nić.

(Jur)

Kiedyś. na placu Wolności w 
Szczecinku zainstalowano głoś­
nik. Przez parę lat dobrze słu­
żył on mieszkańcom. Można by­
ło wysłuchać ładnej muzyki, a 
sportowcy nie narzekali na brak 
miejsca przy słuchaniu tran­
smisji z meczów. Obecnie jed­
nak milczy on jak zaklęty, a 
pracownicy radiowęzła głoszą 
wszem wobec, że nie mają ple 
niędzy na jego uruchomienie. 
Naszym zdaniem parę złotych 
zawsze znajdzie się, a mieszkań 
ców Szczecinka nie można poz­
bawiać możliwości słuchania pro 
gramu radiowego.

Zygmunt Ożarowski 
korespondent „Głosu" 

• • •

Niczym pobojowisko wygląda 
park im. Chopina w Drawsku. 
Po ławkach zostały tylko beto­
nowe słupki i części listew, na 
których naturalnie trudno 
usiąść. Wszędzie pełno śmieci i 
papierów, bo koszy nie ma. O 
estetykę parku mogłoby zadbać 
Prezydium MRN, za co miesz­
kańcy będą wielce zobowiązani.

Jan Nowak 
korespondent „Głosu"

• • •

Na ullcaeh Drawska postawlo 
no kilka znaków drogowych. 
Było to parę miesięcy temu. Nie 
wszystkie jednak wytrzymały 
„próbę techniczną" niesfornych 
kierowców. Niektóre z nich zo­
stały rozbite i przewrócone. 
Istnieją poważne obawy, że ze 
względu na stosunkowo duży 
ruch uliczny może się zdarzyć 
nieszczęśliwy wypadek. Dlatego 
leż trzeba, aby Wydział Komu 
ntkacji przy Prez. PRN zatro­
szczył się o ponowne ustawie­
nie znaków drogowych.

Hieronim Witkowski 
korespondent „Głosu"

Wczoraj praca przy odgruzo­
waniu rozpoczęła się Już o godz. 
8. Pierwszo przybyła (z własnym 
transportem) grupa pracowników 
Zjednoczenia Przemysłu Jojczar- 
sko-Drobiarskieąo. Później przy­
były jeszcze Woj. Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego. Koszalińskie 
Zakłady Graficzne. Woj. Zarząd 
Spółdzielni Pracy. „ARGED" oraz 
poza planem Zarząd Młynów 
Państwowych. Natomiast nie przy­
były, pomimo dobrej początkowo 
pogody I nledzielneao wypoczyn­
ku Woj. Zarząd POM. Woj. Za­
kłady Mięsne, PSS oraz Spółdziel 
nia Tapicerów. Te zakłady pracy 
uważają widocznie, te poniedzia. 
lek Jest przedłużeniem niedzieli. 
A szkoda, bo miesiąc zbliża się 
ku końcowi, a zaplanowane metry 
sześcienne gruzu nie są jeszcze 
zwiezione.

Transportu wczorał dostarczyły: 
PSS. WZBPP. Woł. Oddział Kon- 
sumów i Bałtycki Teatr Dramatycz 
ny.

Dziś będą pracowały: WZPSW, 
Sad Wojewódzki, Woj. Zakłady 
Mięsne Koszalińskie Zakłady Gra 
ficzne, Okr. PZZ I Koszalińskie Za 
kłady Przemysłu Terenowego. 
Transportu dostarczą: Przedsię­
biorstwo Transportu Handlu We­
wnętrznego Sanatorium Przeciw­
gruźlicze i WZBPP.

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI P. K. O. W KOSZALINIE 
ul. Walki Młodych Nr 17

unieważnia zagubione zezwolenie na kupno matrye
Nr C-5-50/54 z dnia 8. 9. 54 r. oraz zaświadczenie o reje­
stracji aparatu do powielania Nr C-5-50'54 z dnia 8. 9. 54 r.

K-245-1
OGŁOSZENIA DROBNE

MARSZYCKI Stanldaw zgubił 
legitymację ałutbową Nr VT-45 wy 
atawloną w dniu 1 września 1854 
r. przez NBP O/Woj. Koszalin.

K-248-1

zamienię willowe 2-pokojowe 
mieszkanie w Szczecinie na podob 
ne w Słupaku. Wiadomość: Słupsk 
tel. 2838. G-188-1

PAŃSTWOWE Przedszkola Nr 1 
w Słupaku, ul. Killńakiego. unie­
ważni* pieczątkę zgubioną w dntu 
« czerwca 1»SS r. naatępulęeej tret 
cl: Komitet Rodzicielski przy 
Państwowym Przedarkolu Nr 1 w 
Słupaku, ul. Kilińskiego Nr 33a.

Gp-UM

SPRZEDAM okazyjnie motocykl 
BMW-M Wiadomość: Koszalin, 
ul. Wyspiańskiego 1* m. 2. G-1K-1

Pisaliśmy Już o złej organizacji 
pracy w kasach biletowych na 
dworcu kolejowym w Słupsku. 
Ale Oddział Eksploatacyjny nadal 
nic nie robi, aby została uspraw­
niona sprzedaż blletóvz. Przed ka­
sami ciągle jeszcze tłok. Bardzo 
często czynna jest tylko jedna 
kasa. Nic dziwnego, że w dniu 
13 bm. wiele osób po półgodzin­
nym czekaniu nie zdążyło wyku­
pić biletów na pociąg pośpieszny 
do Koszalina. Konduktor nato­
miast nie przyjął tłumaczeń 1 żą­
dał dopłaty w wysokości 3ó zł.

Uruchomienie dodatkowej kasy 
biletowej w godzinach największe 
go nasilenia jest więc sprawą pa­
lącą, a możliwości są, gdyż są 
dwa nie wykorzystane okienka. 
Warto również pomyśleć, ażeby 
bilet do Ustki na niedzielę można 
było już otrzymać w sobotę. Tak 
Jest w Szczecinie, gdzie w okre­
sie letnim bilet powrotny ze zniż-

Jeszcze raz o kasach biletowych PKP

Wiadomości: SOK, «.«0, 7.M, 7.*», 
11.04, is.oó, 30.00, 15.00.

3.1* Rozmaitości rolnicze. 5.30 
Muz. rozrywk. 3.4* Glmn. *.15 
Muz. *.35 Kalend. C.4* Dla wycho­
wawczyń przedszkoli. 6.45 Glmn. 
7.15 Polskie mel. tan. 7.45 Organy 
kinowe. 6.00 Konc. 6.40 Utw. fort. 
9.0* „Zajmująca botanika" pog. 
dla klas V. *.30 Muz. radź. 10.M 
„Piękne głosy". 10.30 Konc. karne 
rałny. 10.5* Skrzynka ogólna PR. 
U.oo „Kolorowe listy" dla klas I 
1 II. 11.30 Muz. 1 aktualn. 12.1* 
Przegląd prasy stołecznej. 13.15 
Muz. lud. 12.50 Aud. dla wsi. 13.00 
Przerwa. 15.30 „Błękitna sztafeta". 
16.05 Morze w muzyce symfonicz­
nej. 17.0* „O pamięci" pogad. 17.15 
„Uczmy się piosenek na Świato­
wy Festiwal Młodzieży", 17.30 
Muz. rozrywk. 13.00 Recital wio­
lonczelowy Zofii Adamskiej, lł.3* 
„Droga do sławy" humoreska Jó­
zefa Kuczery. 1(.M Kone. życzeń. 
20.35 Aud. dla wsi. 30.40 Gawędy 
o muzyee. 31.1* Konc. Chopinow­
ski. 31.4* Przed otwarciem Teatru 
Domu Wojska w Pałacu Kultury 
1 Nauki. 32.0* Muz. tan.

OGŁOSZENIA



Szybowcowy 
rekord światli

Pilotka szybowcowa Aeroklu 
bu Wrocław — Czmielówna 
ustanowiła nowy rekord świa­
ta w przelocie doćelowo-po- 
wrotnym no szybowcu jedno- 
miejscowym. Przelot został do 
konony na polskim szybowcu 
typu ..Jaskółko", na trasie 
Mirostowice koło Wrocławia — 
Poznoń i z powrotem do Wro­
cławia — razem 335 km. Po­
przedni rekord wynosił 290 km 
i należał do pilotki francuskiej 
Cholsnef Gohard.

Mistrzostwa
Europy
w siatkówce

W dalszym ciągu rozgrywanych 
w Bukareszcie mistrzostw Europy 
w siatkówce kobiet I mężczyzn 
uzyskano następujqce wyniki: w 
konkurencji mężczyzn w grupie fi­
nałowej Związek Radziecki zwycię 
żył Węgry 3:0, Bułgaria wygrała 
z Francją 3:0, a Czechosłowacja 
pokonała Polskę 3:0. Polacy za­
grali w tym meczu bardzo słabo, 
przegrywając poszczególne sety w 
następującym . stosunku: 15:7, 
15:4, 15:5.

W konkurencji kobiet reprezen­
tacja Polski odniosła drugie zwy­
cięstwo wygrywając tym razem z 
Węgrami 3:0.

Wyniki ostatnich konkurencji 
Memoriału im. J. Kusocińskiego

Zaciętą walkę stoczyli polscy 
specjaliści od trójskoku z Bułga­
rem GurlOfzynowem. Zwyciężył 
Welnberg (Polska) 14.96, 2) Gurlo- 
szynow 14,88, 3) Zdanowicz 14,84, 
4) Kowal — 14,80, 5) Chmielewski 
14,75.

Węgier Bolykl był dziewiąty z 
wynikiem 14,44.

Bardzo późno zakończył się skok 
o tyczce i to było przyczyną, ze 
Janiszewski nie ustanowił nowego 
rekordu Polski. Polak skakał bar­
dzo dobrze przechodząc wysokość 
4,30 za pierwszym razem.

Wyniki: Janiszewski 4.30, 2)
Preussgcr (N1ŁD) 4,30, wynik le­
pszy od rekordu NRD 1 rekordu 
ogólnoniemleckiego, 3) Ważny 4,30.

Główny bieg zawodów — 3 000 m 
o Memoriał Janusza Kusoclńskie-

Udany mohicross
w Szczeeinkti

W ub. niedzielę szczecinecka 
Sparta zorganizowała motocyklo­
wy wyścig trawiasty, który jest 
zaliczony jako I eliminacja do mi 
atrzostw okręgu. Wyścig przepro­
wadzono w bardzo dobrych wa­
runkach atmosferycznych, toteż 
stał on na dobrym poziomie.

Po zaciętych walkach w kate­
gorii do 128 ccm. zwyciężył Fajt 
<Sp. Szczecinek) przed swym ko­
legę klubowym Żabą oraz Widu- 
chowsklm (LI*Z Koszalin) 1 Wln- 
dyrem (Bud. Kołobrzeg).

W kat. 250 ccm triumfował zde­
cydowanie Mytenia ze Sparty Ko­
szalin. brutim był r.ozwarskl (ró 
wnież Sp. Koszalin), 3) Gladkow- 
skl (LPZ Koszalin), 4) Krajewski 
(Start Koszalin).

W kat. 350 ccm wyścig prowadzi! 
z dużą przewagą Mytenia, jednak 
na skutek defektu motoru stracił 
szanse na zwycięstwo. Ostatecznie 
wygrał Gaballs przed Nowakiem 
(obaj Sp. Szczecinek), wyprzedza­
jąc Derkacza 1 Mytenię (obaj Sp. 
Koszalin).

Festiwalowy stadion

Na zdjęciu: Fragment stadionu Festiwalowego. Pośrodku budowa trybuny dla pracowników 
prasy, filmu i radia.

Z trasy II etapu

Matuszewski
zwycięża w Szczecinka

go był zaciętym pojedynkiem koa 
llcjl biegaczy polskich z Chro­
mikiem 1 Ożoglem na czele, z na­
stępcą Zatopka Ullsbergerem oraz 
Węgrami Deheny 1 Juhaszem na 
czele. Po starcie prowadzenie 
objął Ożóg przed Grajem 1 Juha­
szem. Ullsberger 1 Chromik bie­
gli w środkowej grupie 22 biega­
czy. Po 800 m, które zawodnicy 
przebiegli w 3.03 prowadzenie ob­
jął Chromik przed Wuczkowem 
(Bułgaria) i unsbergerem. Bieg­
nący nadzwyczaj lekko Polak bez 
trudu oderwał się od przeciwni­
ków, prowadząc samotnie bieg.

Przy olbrzymim entuzjazmie pu 
bllcznoścl Chromik nie zagrożony 
przerwał taśmę, a pięknie finiszu­
jący Ożóg poważnie zagroził zmę­
czonemu Ullsbergerowl. Na ostat­
niej prostej KrzysZkowiak ostrym 
finiszem minut dwóch Węgrów.

Wyniki: 1) Chromtk 8 05,0. 2)
Ullsberger 8.12,8, 3) Ożóg 8.13,2, 4) 
Krzyszkowlak 8.13.6, 7) Lewicki
8.17.4, 8) Graj 8.22,4, 10) Wróbel 
8.26.0. 12) Smlerzchalsk* 8.29,6. 14) 
Pionka 8.30,8, 15) Kowalski 8.36.2.

Źle się dzieje w darłowskim Kolejarzu
Przy Przedsiębiorstwie Po­

łowów i Usług Rybackich „Ku 
ter" w Darłowie istnieje koło 
sportowe ZS Kolejarz. Wszy­
scy członkowie rady koła to 
pracownicy tego zakładu, to­
też wydawać by się mogło, że 
sport w „Kutrze" powinien 
stać na dobrym poziomie. W 
zasadzie nie ma przecież więk 
szych trudności, aby rada ko­
ła mogła się zbierać systema­
tycznie celem omówienia pra­
cy kola, wysunięcia wniosków 
itp. Tymczasem sytuacja w 
darłowskim Kolejarzu jest 
wręcz fatalna.

zoś Brzeziński zrezygnował z jaz­
dy po defekc!e roweru.

Tempo dość słabe. Deszcz u- 
trudnia jazdę. Dcść monotonny 
etap próbuje oływlć reprezentant 
Sporty — Mieczkowski. Ale kola­
rze no czele grupy są czujni i 
szybko likwidują niebezpieczeń­
stwo. Po chwili próbuje szczęścia 
dwóch innych kolarzy. Zyskują om 
no wet około 300 m przewagi. Czo 
lówka zwiększa tempo i już w 
Kiełczygłowach widzimy znowu 
zwartą grupę.

Przed Bytowem tempo wzrasta. 
W czołówce widz;my teraz m. in. 
Dcszczenkę (OWKS Bydgoszcz), 
Krawczyka (LZS Poznań), Samela 
(Stal Szczecin) orcz leadera wyści 
gu — Rudawskiego ze stalino- 
grodzkiego LZS. Kilkaset metrów 
za czołówką iedą Matuszewski. A. 
Marks i Ż ółkowski (Kol. Byd­
goszcz). Przed Bytowem Matuszew 
rki'organizuje pościg za czołówką. 
Pogoń kończy się powodzeniem. 
Na ulice Bytowa Matuszewski 
wpada już razem z czołową gru­
pą, a na finiszu lotnym jest pierw 
szy.

W Bytow:e, podobnie jak we 
wszystkich miejscowościach wzdłuż 
trasy zgromadziło się wie‘u wi­
dzów, którzy gorąco dopingują 
jadących.

Za Bytowem czołówka rozciąga 
się na znacznej przestrzeni, roz­
bijając się na drobniejsze, kilku­
osobowe grupy. I znowu, aż do 
Miastka notujemy spokojną, rów­
ną jazdę. Na ulicach Miastka re­
kordowe tłumy widzów. Chyba 
wszyscy mieszkańcy tej miejsco­
wości witają kolony. Nic dziwne­
go, przecież wśród uczestników 
wyścigu startują także kolarze mia 
steckieąo LZS.

W Miastku zorganizowano II lot 
ny finisz. Wygrywa go Somel ze 
Szczecina przed Rudawskim i Do. 
szczenką.

Czołówka jedzie zespołowo, 
zmieniając systematycznie prowa­
dzących. III lotny finisz, zorgani­
zowany na granicy powiatu człu- 
chowskiego i szczecineckiego wy­
grywa Clerajewski przed Matu­
szewskim.

Do Szczecinka pozostało Jesz­
cze około 20 km. Tutal właśnie 
na skutek defektu odpada z czo­

Koło posiada wprawdzie 
wiele zarejestrowanych sekcji, 
ale cóż z tego, kiedy faktycz­
nie nie wykazują one żadnej 
działalności. Jedynie piłkarze 
trzymają się jeszcze w klasie A, 
ale grozi im poważnie spa­
dek do niższej klasy. Bokse­
rzy po ostatnich rozgrywkach 
o wejście do II ligi zawiesili 
rękawice na kołku i nie robią 
nic. Ta sytuacja panuje już 
od marca. Sekcja tenisa sto­
łowego (również od marca) 
nie posiada kierownika, podob 
nie jest w sekcji piłki siatko­
wej. Brak kierownictwa w

łówki ambitnie Jadący Doszczen- 
ko. Tempo wzrasta. Kolarze kręcą 
coraz lepiej. Wreszcie czołówka 
przejeżdża rogatki Szczecinka. I 
znowu tłumy widzów. Na stadio­
nie Sporty komplet — szpilki by 
nie wsadził! Przed chwilą pu­
bliczność oklaskiwała tutaj zwycię 
ski mecz reprezentacji Szczecinka 
z Chojnicami. Wynik 4:2 (3:2) dla 
Szczecinka jest w pełni zasłużony. 
Bromki dla zespołu szczecineckie 
go zdobyli: lukasiew:cz — 2 oraz 
Pudłowski i łorysz — po 1.

Kilkutysięczna rzesza widzów o- 
krzykiem radości wita pierwszych 
kolarzy. Tuż za Cierajewskim na 
stadion wpada bowiem kostall- 
nianin Matuszewski. Gwardzista 
nie daje za wygraną, jeszcze bar 
dziej zwiększa tempo I mija swe­
go przeciwnika, kończąc zwycię­
sko II etap.

Wyniki indywidualne II etapu:
1) Matuszewski (Gw. Koszalin) — 
4.42.10 (minus 1 min. bonifikaty),
2) Clerajewski (OWKS Bydgoszcz.) 
— 4.42,13, 3) Rudawski (LZS Stali- 
nogród) — 4 42.15, 4) Samel (Stal 
Szczecin) — 4.42.25, Si Ziółkowski 
(Kol. Bydgoszcz) — 4.42.31. S) A. 
Marks (LZS Miastko) — 4.47,35.

Po II etapach: 1) Rudawski — 
8.38,12, 2) Samel — 8.39,22, 3) Cle- 
ra.iewskl — 8.40.08 .godz.

Dzisiaj powitamy kolarzy w Ko­
szalinie około godz. 17.55. O go- I 
dżinie 15.45 no stadionie Sporty i 
odbędzie się mecz rewanżowy Ko- i 
szalin — Słupsk.

Węgry
mistrzem Europy
w koszykówce

W niedzielę zakończyły się w 
Budapeszcie mistrzostwa Europy 
w koszykówce mężczyzn. Tytuł mi­
strzowski zdobyły Węgry, które w 
niedzielę pokonały reprezentację 
Rumuna 71:60 (46:38).

pkt. st. koszy
1) Węgry . 13 514:427
2) CSR 12. 533:447
3) ZSRR 12 538:467
4) Bułgaria 11 483:465
5) POLSKA 10 461:516
6) Włochy 9 434:510
7) Rumunio 9 473:516
8) Jugosławio 7 397:485

tej sekcji spowodował, że mi­
mo iż siatkarki posiadają 
sprzęt i odpowiednie kwalifi­
kacje, nie zostały dopuszczo­
ne do rozgrywek klasy A. Pa­
nujący w sekcji bałagan, nie­
obecność jej kierownictwa 
przy losowaniu pozbawił siat­
karki możliwości startu. Tak 
więc mamy już pierwszy przy­
kład mówiący o tym, ile tracą 
zawodnicy z powodu bezczyn­
ności rady koła.

O lekkoatletyce mówi się, że 
jest ona królową sportów. W 
darłowskim Kolejarzu jest ina 
czej. Sekcja lekkoatletyczna 
nie posiada żadnego sprzętu, 
brak jest odpowiednich urzą­
dzeń do organizowania im­
prez itp.

Tegoroczne biegi narodowe 
w Darłowie, których organiza 
cję powierzono Kolejarzowi, 
nie odbyły się, toteż nie wia­
domo z jakich źródeł piłkarze 
tego koła otrzymali zaświad­
czenia o uczestnictwie w tej 
imprezie.

W nadchodzącą niedzielę w 
Świnoujściu odbędzie się Cen­
tralna Spartakiada Rybołów­
stwa Morskiego. Wszystkie 
przedsiębiorstwa rybackie or­
ganizują lub Już zorganizowa­
ły spartakiady zakładowe, aby 
wyłonić najlepszych. W Dar­
łowie, mimo starań niektórych 
działaczy, spartakiada nie do­
szła do skutku.

Kilku aktywistów sporto­
wych zorganizowało co praw­
da zawody, w których uczest­
niczyły zaledwie 2 zawodnicz­
ki i kilku zawodników. Nie 
przeprowadzono jednak szere­
gu imprez w konkurencjach 
przewidzianych regulaminerti.

UWAGA: Kupon naloty wypełnić wq następujących zasad: typu­
jąc zwycięstwo drużyny wymienionej na pierwszym miejscu pod 
literę A należy wpue znak „X" w rubryce 1. Jeżeli przewldu e 
my, te zwycięzca Pędzie drużyna wymieniona na drugim miejscu 
pod litera B — znak „X“ wpisujemy w rubryce 3. typując wyn U 
nierozstrzygnięty między tymi drużynami — znak „X" na ety 
wpisać w rubryce 2. Typów tnie wyników cyframi lub innymi zna­
kami Jest niedopuszczalne. Wytypować należy wszystkie 12 spot­
kań, gdyż w wypsdku nie dojicia do skutku Jednego z meczów 
zasadniczych (1—10), pod uwagę będzie brane spotkanie rezer­
wowe 11, w razie nie dolScła do skutku dwóch meczów z.nad- 
niczych - pod uwagę będą brano obydwa mecze rezerwowe 
11 I 12.

UWAG.' Do Konkursu zostaną dopuszczono Jedynie kupo­
ny wycię.e ż prasy lub zakupione w kioskach „Ruchu", wypeł­
nione czytelnie atramentem bez poprawek, zaopatrzone w 2 zł 
znaczek Funduszu Olimpijskiego, nadesłane do Polskiego Korni- 
etu Olimpijsk.ego Warszawa, Wilcza 51 m. 10—12, posiadające 

datę stempla pocztowego najpóźniej 21 czerwca 1955 r„ ale tylko 
te. które wpłyną do P.K.Ot. do dnia 24 czerwca 1955 r. zostaną 
opieczętowane I zabezpieczone w P. K. Ol. Osobiście składać moż­
na kupony w P. K. Ol. do dnia 24 c/erwca włącznie.

Przed spartakiadą ZS Zryw
Po eliminacjach szkolnych I na 

podstawie uzyskanych minimów, 
reprezentanci 25 szkół zawodo­
wych woj. koszalińskiego, wystą­
pią w dniach 25—26 czerwca w 
Wałczu.

Tym razem startować oni będą 
w mistrzostwach okręgowych swe­
go zrzeszenia w jednej dyscyplinie 
sportu — lekkoatletyce.

200 dziewcząt I chłop­
ców walczyć będzie o tytuły mi­
strzowskie, o prawo udziału w 
mistrzostwach centralnych, które 
odbędą się pod koniec lipca we 
Wrocławiu.

Sportowcy Zrywu pragna nowy­
mi osiągnięciami przywitać Festi­
wal warszawski i pod tym hasłem 
toczyć się będzie szlachetną rywa

W ub. roku reprezentanci 
„Kutra" na Centralnej Sparta 
kiadzie osiągnęli poważny suk 
ces, zajmując piąte miejsce. 
Wydaje się, że w tym sezonie 
darłowianie nie będą mieli 
większych szans nawet na... 
przedostatnie miejsce.

Zła sytuacja koła powoduje, 
że szereg zawodników przeno­
si się do innych zrzeszeń. 
I trudno im się dziwić. Spor­
towcy chcą startować, chcą 
walczyć na bieżniach i boi­
skach. Bezczynność rady koła 
paraliżuje wszelkie poczyna­
nia bardziej energicznych dzia 
łączy. Wydaje się, że wobec 
takiej sytuacji, kołem przy 
„Kutrze" powinna zająć się 
poważnie rada okręgowa ZS 
Kolejarz w Koszalinie. Spor­
towcom Darłowa trzeba jak 
najszybciej pomóc w podnie­
sieniu pracy kola na wyższy 
poziom. Trzeba dobrać do ra 
dy nowych ludzi, którzy po­
trafią nrowadzić koło darłow- 
skie do sukcesów, którym na 
prawdę dobro ruchu sportowe 
go przy „Kutrze" będzie leża­
ło na sercu.

Winę za obecny stan rzeczy 
ponoszą jednak nie tylko człon 
kowie zarządu koła. Przy „Ku 
trze" istnieje przecież organi­
zacja ZMP-owska. Co zrobiła 
ona. aby uzdrowić sytuację w 
kole sportowym? Przecież 
chaos organizacyjny i nierób­
stwo rady koła znane sa nie 
od dzisiaj. Warto, aby ZMP-ow 
cy zajęli się swym kołem spor 
towym. Postawienie ruchu 
sportowego na właściwym no- 
ziomie byłoby pięknym czy­
nem przedfestiwalowym koła 
ZMP przy „Kutrze". Tego 
właśnie oczekujemy.

Pzacja na bieżniach, rzutniach I 
skoczniach. *

Prżed uczestnikami mistrzostw 
stoi trudne zadanie. Chcąc zakwa 
łifikowoć się do startu w imprezie 
centralnej zrzeszenia Zryw, muszą 
oni uzyskać li klasę sportową.

Wymagane regulaminem mini­
ma przyczynią się do wzrostu po­
ziomu mistrzostw, pozwolą zdopln 
gować sportowców do maksimum 
wysiłku w celu uzyskania stawia-, 
nych przed nimi wymagań.

W skład konkurencji mistrzostw 
wchodzą:

dla dziewcząt: biegi - 100, 200, 
400 m. 4x100 m, skoki — w dal, 
wzwyż, rzuty — oszczepem, dyskiem
1 pchnięcie kula; dla chłopców: 
biegi - 100. 200. 400, 800. 1500.
2 000 m. 4x100 i 4x400 m, skoki- 
w dal, wzwyż, trójskok, rzuty — 
dyskiem 1,5 I 2 kg. oszczepem 
oraz pchnięcie kulą 5 i 7,25 kg.

Uczniowie szkół zawodowych 
walczyć będą w Wałczu o puchar 
rody okręgowej ZS Zryw w Kosza­
linie.

Ponadto dla zwycięzców przewl 
dziane są dyplomy I nagrody, o 
mistrzowie otrzymają szarfy mi­
strzowskie.

Przyjazd zawodników do Wał­
cza winien nastąpić w piątek wie 
czorem.

(ono)

Harcerze 
wyjeżdża*ą 
do Gdańska

Reprezentacja harcerzy woj- 
koszalińskiego, zgrupowana 
na obozie przygotowawczym 
w Koszalinie przed centralny­
mi igrzyskami harcerskimi w 
Gdańsku, wyjeżdża na zawo­
dy we wtorek (dzisiaj) o godz. 
14.18.

Grupa harcerzy naszego wo 
jewództwa liczy 80 osób. Igrzy 
ska w Gdańsku zostaną prze­
prowadzone w dniach 22 — 26 
czerwca, na stadionie gdań­
skiej I.echii. (ano)

NRD przejęta
do MK01

W sobotę 18 bm. na kolej­
nym posiedzeniu Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskie­
go w Paryżu przyjęto jako 
tymczasowego członka MKO1, 
Komitet Olimpijski Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

Decyzja . powzięta została 
pod warunkiem, że Niemcy wy 
stawią wspólną ekipę olimplj- 
ską.

Start do II etapu wyścigu kolar. 
skiego po Ziemi Koszalińskiej, dłu 
gości 143 km. nastąpił sprzed 
gmachu słupskiej MRN. Przedsta­
wiciel Prezydium MRN tow. Zapol- 
ski w imieniu mieszkańców miasta 
pożegnał serdecznie uczestników 
wyścigu, a następnie, tuż przed 
startem honorowym, włożył żółtą 
koszulkę przodownika - zwycięzcy 
I etapu - Rudawsk emu.

Do II etapu wystartowało 53 ko 
larzy.

Wczorajszy etap nie był łatwy 
z powodu złych warunków atmo­
sferycznych. W dodatku defekty 
spotykały jednego zawodnika po 
drugim.

Podobnie jak na I etapie, tuż 
po storcie tworzy się kilkudziesię­
cioosobowa czołówka. Cała staw­
ka jedzie równo, zmieniając co 
chwilę prowadzenie. Nie widzimy 
ucieczek, które często zmniejszają 
grupę czołową. Tym razem dz;e- 
siątkują stawkę wspomniane już 
defekty. Na 10 km Lutyńskl I Brze­
ziński wycofują się z wyścigu. 
Pierwszy miał poważną kraksę.


